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Cielę i ja
Co mają wspólnego krowy i nietoperze? Czy cielę rozpoznaje mamę  
i opiekuna po głosie? Dlaczego bydło jest wrażliwe na dźwięki i światło  
oraz czy dobrze widzi w ciemnościach? I czy ludzie zabierają mleko 
cielakom? 

Cielaki, przemierzają świat, powoli stawiając pierwsze kroki. Zaraz po urodzeniu 
próbują podnosić zadki, ale nie zawsze im to wychodzi. Jedne robią to niemal na-
tychmiast, a inne potrzebują więcej czasu. Wiąże się to z predyspozycjami, jakie ma 
młody organizm. 

Z pomocą przychodzą im różne zmysły, jak wzrok, węch, słuch i dotyk. Jedno jest 
pewne – ile cieląt na świecie, tyle spojrzeń na świat. Tak, jak u ludzi, każdy pisze swo-
ją indywidualną historię. Jeden jest optymistą, drugi pesymistą. Jeden ma ADHD,  
a inny to flegmatyk. Czy to samo dzieje się ze zwierzakami? 
Otóż tak. I w tym świecie zdarzają się indywidualiści, przewodnicy stada czy cielęca 
ciekawość.

Rzeka mleka
Czy cielakom może czegoś brakować lub mają czegoś w nadmiarze? Każdy rolnik 
podchodzi indywidualnie do organizacji pracy w gospodarstwie. W masowej wy-
obraźni powszechny jest widok krowy dającej mleko i rodzącej cielęta. Niby normal-
na kolej rzeczy, ale czy na pewno? Popularne są opinie, że krowy cierpią, dając mleko,  
a cielęta nie mają co jeść, bo ludzie im to mleko zabierają. Czy, aby na pewno cielęta 
cierpią, nie wypijając około 40 litrów mleka dziennie? Cielak wypija około 8 litrów. 
Gdyby przyjął więcej, mógłby się rozchorować. 

Panoramiczne widzenie i przyjazna ciemność
Praca z cielakami jest wymagająca. Bydło zostało udomowione, co oznacza, że wcze-
śniej były to zwierzęta dzikie. Człowiek powoli je do siebie przyzwyczaił i oswoił,  
jednak pierwotne instynkty zawsze w nich będą. Bydło posługuje się zmysłami, aby 
poznawać otaczający je świat. 

Pierwszym zmysłem jest wzrok. Ten gatunek zwierząt ma oczy osadzone po bokach 
głowy. Ich widzenie jest panoramiczne, obuoczne i ma zakres 330 stopni. Krowy sła-
bo rozróżniają kolory, za to dobrze radzą sobie w ciemności. Krowi wzrok nie obej-
muje pola widzenia za zadem oraz wzdłuż linii grzbietu. Dlatego do tych zwierząt 
zbliżamy się od boku, aby ich nie stresować. 
Gwałtowne, szybkie ruchy mogą spowodować popłoch, zrywanie się, a nawet atak. 
Młode cielaki mogą zacząć głośno, nerwowo beczeć i uciekać. Podchodząc do 
krowy lub cielaka możemy posłużyć się imieniem, które mu lub jej nadaliśmy, aby 
zmniejszyć stres i zaangażować do rozpoznania otoczenia także słuch. 
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Wzrok bydła jest wrażliwy. Adaptacja do zmienności natężenia światła może 
trwać nawet 10 razy dłużej niż u innych gatunków. Co to oznacza w praktyce? 
Zmienność światła to przechodzenie z pomieszczeń jasnych do ciemnych lub  
z ciemnych do jasnych (pójście na dój, wyjście na wybieg, zmiana pomieszczeń, 
przemieszczanie w stadzie). Krowa potrzebuje czasu na przyzwyczajenie się do 
zmienności barw i świateł. 

Kolejnym, ważnym receptorem jest dotyk. Za sprawą dotyku możemy sprawić ból. 
Cielę lub krowa jest w stanie wyczuć muchę siadającą na sierści. Podchodząc do 
cieląt należy pamiętać, że nic na siłę. Są to małe istotki, które już przy narodzinach 
mogą być narażone na kontuzje, wynikające z niedostatecznej wiedzy odbierają-
cego poród. 

Nie dotykać bez potrzeby
Krowi organizm jest przystosowany do rodzenia naturalnie, bez ingerencji czło-
wieka. Obserwujemy, kontrolujemy i ingerujemy dopiero, gdy jest to niezbędne. 
Dotykanie krowy podczas wycielenia jest przyczyną niepotrzebnego stresu. Kon-
sekwencją może być uszkodzenie cielęcia. Bydło, pomimo swoich gabarytów jest 
wrażliwe na ból i cierpi w milczeniu. 
Mały cielaczek nie jest w stanie zakomunikować, że jest chory, boli go brzuszek, ma 
kolkę czy nie może zrobić kupki. Bystry opiekun i sprawne oko jest w stanie wy-
chwycić nieprawidłowości i zaoferować natychmiastową pomoc. Ważna jest szybka 
diagnostyka i niedopuszczenie do rozprzestrzeniania się bólu. 

Rozpoznać mamę po głosie
Trzecim ważnym elementem jest słuch. Cielęta rozpoznają matki po głosie  
i na odwrót. Krowy są ultra wrażliwe na hałasy i głośne dźwięki. Jeśli zaobserwu-
jemy w stadzie niepokój lub coś, co zwróci naszą uwagę, sprawdźmy czy nie ma 
w pobliżu nadmiernego hałasu. Może on wynikać z używania pomp, wiatraków, 
klimatyzacji, aparatów udojowych lub lokalizacji przy ruchliwej ulicy. 

Dostosowanie do środowiska wymaga czasu. Cielęta reagują nawet na szeleszczą-
cy papierek, czy dźwięk otwieranej puszki coli, a dorosła krowa reaguje na skrzy-
piące drzwi. Coś, co dla człowieka jest codziennością, może być silnym bodźcem 
dla krowiego ucha. Ciekawostką jest, że krowie ucho odbiera ultradźwięki, którymi 
posługują się nietoperze do orientacji w terenie. Uszy naszych krowich przyjaciół 
poruszają się niezależnie od siebie. 

Mistrzowie feromonów
Najcenniejszym zmysłem jest węch. Te zwierzęta to mistrzowie rozpoznawania 
zapachów. Ważnym elementem budowy ich ciała jest organ Jacobsona, który wy-
krywa feromony – hormonalne sygnały stresu (wydalane z kałem, moczem i przez 
skórę). Jest to język komunikacji na temat zagrożeń, który odgrywa dużą rolę  
w cyklu rujowym. 
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Zapach opiekuna
Co ciekawe, krowa wyczuwa zestresowanego człowieka, ponieważ nasze hormony 
są zbliżone do krowich. Cielęta, jako dorosłe krowy lub byczki, pamiętają zapach 
swojego opiekuna. Doskonale pamiętam, jak odchowywałam cielaki, a po dwóch 
latach miałam okazję ponownie się nimi zająć. Jakież było moje zdumienie, gdy 
osoba naganiająca pierwiastki na dój nie mogła wykonać swojej pracy. Jałówki stały 
i tłoczyły się przy bramie. 

Wspólnie przeprowadziliśmy wtedy krótki eksperyment. Krowy mnie nie widziały, 
kiedy szłam wzdłuż budynku, a przemieszczały się razem ze mną. Gdy zatrzymałam 
się w miejscu, one także stanęły, uniosły głowy i zaczęły węszyć. 

Aby dało się zaprowadzić je na dój, musiałam odejść na wyznaczoną odległość. I tak 
dowiedziałam się, że prócz węchu mają też idealną pamięć. Jako młode cielaczki 
spędzały ze mną dużo czasu. Przytulałam je, rozmawiałam z nimi i zawsze spokoj-
nie tłumaczyłam, co będę przy nich robić. Po wielu miesiącach okazało się, że mnie 
pamiętają i pomimo swoich gabarytów nastawiały głowy do głaskania. Spokojny 
gospodarz to spokojne stado. Na koniec warto wspomnieć, że krowy rozpoznają 
smaki gorzki, kwaśny, słodki i słony. 

Mając zestaw podstawowych wiadomości na temat tego, jak może zachowywać się 
cielę lub krowa, wczujmy się w ich świat, uczucia i instynkt przetrwania. Nie jest 
łatwo zapanować nad stadem, jeśli podchodzimy do niego emocjonalnie. Opiekun 
i gospodarz powinien uwzględniać dobro zwierząt i nie wzbudzać w nich niepo-
trzebnych, negatywnych emocji. 

Towarzystwo i dobra zabawa
Cielaki są jak dzieci, lubią towarzystwo, dobrą zabawę i są rozbrykane. Najwięcej 
przyjemności sprawia im podbieganie i uciekanie. Potrafią naprawdę szybko biegać 
i trudno za nimi nadążyć. 
Moja wiedza wynika z wieloletniego doświadczenia. Najpierw z gospodarstwa 
dziadka, później z praktyk, jakie odbywałam w gospodarstwie jako studentka. 

Czerpię także z przykładów, którymi podzielili się ze 
mną hodowcy krów oraz pracy, jaką włożyłam w do-
skonalenie się w tej dziedzinie. Wierzę, że opisane  
tu historie ułatwią zrozumienie tego, jak cielę reagu-
je i widzi otoczenie oraz jak mu pomóc w adaptacji 
do życia.

    
 
 

 Zeskanuj kod QR
Na zdjęciu autorka broszury 
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Cielęca ciekawość
Do czego jałówkom potrzebna jest zabawa, jak rozwiązać węzeł 
i otworzyć bramkę? Dlaczego budka jest obojętna, a wiaderko oznacza 
wiele możliwości? I co ma wspólnego mleko z głaskaniem po nodze? 

Każde dziecko jest ciekawe świata, który je otacza. Eksplorujemy to, co w zasięgu 
naszego wzroku i dotyku. Tak się dzieje i u ludzi, i zwierząt, nienależnie od gatunku. 
Cielę zaraz po narodzeniu wstaje, stawia pierwsze kroki i poznaje otoczenie.. Pierw-
szą rzeczą, jaką poznaje jest podłoże – piasek słoma, trawa czy beton. Swoje życie 
zaczyna od postawienia kopytek na podłożu. 

Dobrze, już stoję i co dalej? Hmmm… mamo, mamo jeść! Młode cielę ma cel. Jest 
głodne i jak najszybciej chce dotrzeć do wymienia lub dostać butelkę z siarą. Jest to 
najistotniejsza sprawa, gdyż siara zapewni mu odpowiedni start w życie. 

Byczek na początek
Z moich obserwacji wynika, że na starcie najbardziej ciekawskie są byczki, a u ja-
łówek niepohamowana ciekawość zaczyna się od około 12. miesiąca życia. Jednak 
zależy to od charakteru cielęcia i pokonywania strachu. Młode cielęta, w pierwszych 
kilku dniach życia poznają powoli i  tak też przesuwają granice poznawcze. Gdy 
czują się pewnie i  stabilnie, zaczynają brykać i  interesuje je dosłownie wszystko.  
Oswajają teren metodą prób i błędów.

Takie cielę obwąchuje, obserwuje, podchodzi i cofa się. Te trzy pierwsze działania 
świadczą o pewności podjętych działań, cofanie się natomiast może wynikać z nie-
dostatecznego pola widzenia lub obaw. W ten sposób cielak upewnia się, czy oto-
czenie jest bezpieczne. Po pewnym czasie my opiekunowie lub gospodarze może-
my zauważyć wyraźną tendencję do uporządkowania przedmiotów otaczających 
cielę lub krowę. Następuje ich klasyfikacja na obojętne, przyjemne, bezpieczne lub 
niebezpieczne.

Obojętne, przyjemne, niebezpieczne
Przykłady z życia: obiektami obojętnymi, tracącymi na atrakcyjności po dokładnym 
poznaniu jest miejsce przebywania czyli boks lub budka, wyściółka, otaczający 
płotek, ogrodzenie, wiaderko i smoczek do pojenia. Cielę po zapoznaniu się z tymi 
przedmiotami, przestaje je lizać, obwąchiwać, akceptuje, że coś stale jest w danym 
miejscu. 

Do czynności przyjemnych należy wzajemne obwąchiwanie się, lizanie, ocieranie, 
czochranie, obskakiwanie, czyli wszystko, co kojarzy się z zabawą. Tu mamy także 
wyjątek – wiaderko znajduje się w każdej z grup. Przeprowadzono w tym celu mały 
eksperyment. 
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Puste wiaderko zawsze wzbudza zainteresowanie, jest podbijane, sprawdzane i sta-
nowi element zabawy. Jednak gdy zostanie wypełnione mlekiem, przestaje być 
obiektem zabaw. Cielę przechodzi do picia mleka, a po jego wypiciu wiaderko staje 
się obojętne. To świetny przykład na to, że jedna rzecz może służyć cielęciu do kilku 
czynności. 

Zwykły sznurek jest uznawany za przyjemny i, o dziwo, bezpieczny. Wiele razy by-
łam świadkiem, jak cielak bawił się sznurkiem tak długo, aż go rozsupłał i po prostu 
sobie poszedł. Było wiele zachodu, aby takiego rozbrykanego przeciwnika dogonić. 
W  tym miejscu chciałam ostrzec, że  jeśli przyjdzie nam do  głowy, aby zatrzymać 
około 110 kilogramowe, rozpędzone cielę, to nie mamy szans. 

Osobiście doświadczyłam takiej próby, która zakończyła się przeskokiem przez 
byczka i  lądowaniem w kałuży z obitym biodrem. Wtedy nie było mi do śmiechu, 
ale dziś uśmiecham się na to wspomnienie. 
Jest wiele rzeczy uznanych za bezpieczne i przyjemne. Należą do nich plastikowe 
elementy konstrukcyjne budek i boksów. Atrakcyjne jest wszystko, co da się przesu-
nąć językiem lub kopnąć. 

Ulubionym elementem gospodarskim zawsze były baloty słomy. Jeśli cielęta je zo-
baczyły, niemal natychmiast stały przy nich i trącały je głowami, naskakiwały, roz-
rzucały dookoła siebie. Cielęta zaganiane do boksów, niezadowolone głośno pobe-
kiwały z powodu przerywania zabawy. 
Do przedmiotów niebezpiecznych z  początku były zaliczane zagrodzenia, bo nie 
dawało się przez nie przejść. W ostateczności cielęta podchodziły do nich i odsuwa-
ły się, uznając obiekt za obojętny. 

Głowa naprzód
U krów i cieląt można zaobserwować jedną zasadę. Badając otoczenie, podchodzą 
posuwistym ruchem, z głową wyciągniętą do przodu. W ten sposób bydło umiesz-
cza obiekt w polu obuocznego widzenia. Obuoczne widzenie przedmiotu pozwala 
na szybką weryfikację czy jest to bezpieczne, czy nie. Rzecz uznana za niebezpiecz-
ną powoduje szybką ucieczkę, popłoch i wrogość. 
Tak, jak w świecie ludzi, bydlęca ciekawość przewyższa strach lub uznaje, że nowy 
bodziec nie jest zbyt silny. Jeśli obiekt będzie w zasięgu chwycenia, może zostać 
polizany i obwąchany. Krowa lub cielę będzie próbować go żuć. 

Wrodzona ciekawość i inteligencja bydła umożliwia hodowcy na korzystanie z wie-
lu udogodnień technologicznych. Przykładami są automaty do  dojenia, automa-
tyczne stacje odpajania cieląt, poidła i stacje paszowe. 

Cielęta i krowy manipulują elementami konstrukcyjnymi i w ten sposób się bawią. 
Mogą także poczuć i zobaczyć czy leci woda lub jest zadawana pasza. W ten sposób 
angażują wszystkie zmysły i lepiej zapamiętują co do czego służy. 
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Zwierzęta pozbawione atrakcji i rozrywek mogą popaść w stany otępienia. Dlatego 
warto stosować bodźce stymulujące i zachęcać je do poznawania otoczenia. Brak 
zaangażowania może mieć ujemne skutki w postaci chorób. Pierwszymi znakami 
otępienia są nieruchome uszy, mgliste spojrzenie i apatia. Krowy i cielęta dobodź-
cowane żywo reagują na nowe przedmioty i chętnie je badają. 

W małym stadzie
Jeśli chcemy pomóc młodym osobnikom w jak najlepszej adaptacji do środowiska, 
należy je pogrupować w małe stadka, liczące od 5 do 10 sztuk. Zawsze znajdzie się 
osobnik, który będzie odważniejszy i ciekawszy od innych. Zachęci to mniej śmia-
łe cielaczki do poznawania i poszerzania pola poznawczego. W celu optymalnego 
przystosowania młodych cieląt do gospodarstwa i późniejszych prac z tym związa-
nych, przyzwyczajajmy je od początku do tego, co je otacza. 
Dobrym pomysłem będzie przeganianie cieląt przez poskrom. Pierwsza forma za-
bawy zaowocuje tym, że zwierzę będzie kojarzyło to z czymś dobrym, bowiem nic 
się nie wydarzy. Możemy to dodatkowo uatrakcyjnić, dodając paszę na jego koniec. 

Dorosłe krowy będą pamiętać to jako coś przyjemnego nawet, jeśli w przyszłości 
spotka je tam nieprzyjemny zabieg. Zniosą to łatwiej i jest mniejsze ryzyko, że sko-
jarzą to z gospodarzem lub samym poskromem. 

Można też zastosować inną odzież, zaganiając krowy do poskromu, a inną chodząc 
przy nich. W ten sposób zostaniemy zapamiętani przez bydło w pozytywnym świe-
tle, niekoniecznie kojarząc się z przykrą, choć potrzebną czynnością. 

Czas dla pierwiastki
Idealnym przykładem nauki zachowań, prócz cieląt, są pierwiastki. Nieprzewidywal-
ne, spłoszone, czasami zachowujące się jak dzikusy. Wiąże się to z dużymi zmiana-
mi w krótkich odstępach czasu. Pierwsza ciąża, pierwsze mleko i pierwszy aparat 
udojowy. Wszystko nowe, jak się odnaleźć, każdy czegoś chce, przegania, nagania, 
nakłada i głośno mówi. Jak nie zwariować? Po prostu dać im czas. 

Takie sztuki są przebodźcowane i  gubią się w  nowych obowiązkach, jak turysta 
na szlaku w Tatrach. Większość tych czynników wymaga oswojenia. W końcu zwie-
rzęta przywykną do szumu, naganiania i opanują strach. 

Co należy zrobić? Jest rozwiązanie, które mówi, że należy je oswajać z szumem i do-
tykiem. Nie jest to łatwe, ale możemy starać się mówić do nich łagodnym głosem, 
wyjaśnić dlaczego tu są. One bardzo dobrze słuchają i wykonują polecenia, ale trze-
ba być cierpliwym. 

Głaskanie po nodze
Pamiętam, jak przyszła do nas na dój pierwiastka. Straszny dzikus, nie mogliśmy so-
bie z nią poradzić. Po wielu minutach próby nagonienia na dój po prostu odpuścili-
śmy. Wydoiliśmy krowy i spoglądaliśmy na tę ostatnią, krnąbrną sztukę. Pierwiastka 
cały czas stała i patrzyła, każda próba ruszenia w jej stronę kończyła się popłochem. 
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W końcu sama stwierdziła, że wchodzi i bez ni-
czyjej pomocy weszła na dój. Wierzgała niemi-
łosiernie i  nie dała się podłączyć. Wtedy wpa-
dłam na  pomysł, aby przez cały udój głaskać 
ją po nogach. Udało się, to była jedyna sztuka, 
która dała się wydoić tylko wtedy, kiedy była 
głaskana po nodze. 

Skok przez płotki
Wiele razy widziałam jak cielęta mi się przyglą-
dają. Wchodziłam i  wychodziłam przez płotki, 
bo tak było szybciej. Po  tygodniu zaobserwo-
wałam, że jeden z byczków próbuje mnie naśla-
dować. Płotek nie był wysoki. Byczek nie prze-
skoczył, ale się nie poddał. Po  kilku próbach 
opanował technikę i  wyskakiwał, kiedy mu się 
podobało. 
Kolejną, ulubioną zabawą było wierzganie i  uderzanie budki tylnymi kopytkami. 
Widziałam, ile to im sprawia radości, więc czasami pozwalałam wychodzić, aby się 
wybrykały, pod kontrolą. Cielęta w  zbiorówkach lubiły przepychanki, szturchanie 
głową i naskakiwanie na siebie. Bawiły się też poidłem. Trącały nosem guzik i woda 
leciała, zabierały nos i woda nie leciała. Potrafiły robić tak godzinami. 

Wiele razy próbowały bawić się i ze mną. Jednak powinniśmy być uważni przy tych 
zabawach. Cielę, które naskakuje i szturcha, uczy się dominacji. Bawmy się z nimi, 
ale z głową. Mała istotka, ważąca 30-60 kg nie zrobi nam krzywdy. Kiedy jednak taka 
zabawa przypomni się krowie o  wadze 500 kg, możemy zostać poturbowani lub 
poważnie uszkodzeni, a nawet stracić życie. Grupowanie cieląt w stadka daje duże 
korzyści. Mogą szukać rywali godnych siebie wagowo. 

Świat na rogach 
Kilkumiesięczne bydło i krowy bodą wszystko, co napotkają na drodze – budynki, 
boksy, elementy ogrodzenia, obory, czochradła i siebie wzajemnie. Ich wyobraźnia 
nie ma końca. 
Wiąże się z tym pewna historia. Podczas obchodu obory, zawsze musiałam odbez-
pieczyć bramkę, aby wejść do środka. Pewnego dnia zauważyłam, że jedna z jałó-
wek stoi w tym samym miejscu i mnie obserwuje. Stała tam przez kilkanaście dni. 
Pewnego dnia przyszłam, brama była otwarta, a zwierzęcia nie było. 

Tylko dzięki monitoringowi mogliśmy zobaczyć, jak jałówka tak długo bawiła się za-
suwą, używając języka, aż przepchnęła ją i otworzyła wejście. Uciekła. Jej wyprawa 
nie zakończyła się daleko, zwabiona kiszonką stała kilka metrów dalej. To nauczyło 
nas, że zwierzęta potrafią naśladować ludzi i bacznie obserwują. Próbują powtarzać 
ludzkie ruchy na swój sposób. 
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Buhajek na gigancie
Mając kilka lat doświadczenia z bydłem wiem, że młode buhajki mają większą ten-
dencję do  rozrabiania i  zabaw niż jałówki. Jak wcześniej wspomniałam, zwykły 
sznurek jest idealny do zabawy. Byczki tak długo majstrowały przy boksach i bawiły 
się sznurkami, aż rozpracowały system rozplatania supłów i kokard, a wtedy ucieka-
ły. Jałówki nie wykazywały tyle determinacji i szybciej odpuszczały. 

Kilka razy zdarzyło się, że podczas burzy lub ulewnego deszczu cielęta przerywały 
zabawę, ale po jego ustaniu wracały do tej samej czynności, którą wcześniej zaczęły. 
Gdyby cielęta potrafiły mówić, z pewnością by powiedziałyby, że zabawa pozwala im 
oswoić się z otoczeniem. Wpływa na rozwój mięśni, stabilność, rozwój psychofizyczny, 
pozwala rozładować napięcia, wpływa na nastrój i dobre przyrosty. Długo izolowane 
cielęta są lękliwe, wycofane, płoszą się i nie wykazują chęci poznawania otoczenia. 

Zabawa jest wskazana i ważna dla jałówek ras mlecznych. 
Pozwala spalić nadmiar tkanki tłuszczowej, co owocuje dobrym 
wykształceniem wymienia i niweluje problem zacieleń. 
Zabawa poprawia dobrostan bydła i odzwierciedla ich stan zdrowia. 
Pozwalajmy zwierzętom bawić się, bawmy się razem z nimi,  
ale nie pozwólmy się zdominować.

 
 

 Zeskanuj kod QR

Anielska cierpliwość 
Sport to zdrowie, ten tylko się dowie, kto sport uprawia. 
Wie o tym każdy człowiek, ale czy zwierzęta również potwierdzają  
tę zasadę? Czy trenowanie cieląt ma sens, czy jest zarezerwowane  
tylko dla psów, kotów i papug? Jak sobie poradzić z cielęciem 
i na ile rozumie ono wydawane komendy? 

Cielęta uwielbiają brykać, zabawa jest ważna w ich życiu i świadczy o dobrostanie. 
Cielęce wybryki polegają na niezliczonej liczbie skrętów tułowiem, wyginaniu się 
podczas podskoków, kopaniu nóżkami, bieganiu, podskakiwaniu i  pobekiwaniu. 
Często dodają do tego galop, bieganie ze zmianami kierunku lub udają, że przed 
czymś uciekają. 

Dlaczego tak się dzieje? Wiąże się to z rozwojem cieląt, nie tylko emocjonalnym, ale 
i  fizycznym. Jest to spełnianie potrzeb funkcjonalnych, takich jak ucieczka, obro-
na, atak, obskakiwanie, zaczepianie oraz inicjowanie zachowania rozrodczego. To 
wszystko sprzyja rozwojowi mięśni szkieletowych i prawidłowemu funkcjonowaniu 
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mózgu. Następuje poprawa pewności siebie, 
zwiększają się zdolności motoryczne i  fizycz-
ne. A  co najważniejsze, zabawa integruje ze 
stadem. Takie przepychanki za  młodu, w  póź-
niejszym okresie dojrzewania i  stawania się 
dorosłym osobnikiem, umożliwią szybką ocenę 
zagrożenia i  podjęcie działania w odpowiedzi 
na nieoczekiwane zdarzenia. 

Brykanie wolne od krytyki
Są dwa typy cielęcych zabaw, wynikające 
z miejsca ich przebywania. Grupy, które wycho-
wują się na wolnej przestrzeni (głównie cielęta 
ras mięsnych) mają tendencję do brykania i pra-
wie zawsze są gotowe do zabawy. Wygląda to 
mniej więcej tak, jakby wzajemnie się nawoły-
wały. Cielęta gromadzą się w grupki po kilka sztuk i szaleją na całej, dostępnej po-
wierzchni. 
Co ciekawe nie ma tu miejsca na powstrzymywanie przez rodziców przed zrobie-
niem sobie krzywdy. Cielęta są wolne od krytyki, co owocuje dużą pewnością siebie 
w przyszłości. Dość często są inicjowane wyścigi, kto pierwszy pobiegnie w mniej 
lub bardziej znanym kierunku. 

Nawet, jeśli w zabawie pojawią się zachowania agresywne (kopnięcia, przepychanki 
głową, mocniejsze szturchnięcia lub chęć dominacji), cielaczki nie zniechęcają się 
i nie traktują tego jak zagrożenia. Kształtuje to ich sprawność fizyczną i rozbudowu-
je mięśnie. 

Często można zauważyć, że młode przyjmują postawę obronną lub atakującą, a po-
szczególne elementy zabawy są wyolbrzymiane i  wielokrotnie powtarzane (np. 
podskakiwanie, odbieganie, szturchanie). 
U cieląt, które mają dużo miejsca widać wiele zwrotów akcji, dynamiki i  pewno-
ści siebie. Taka zabawa nie ma na  celu zniszczenie przeciwnika, a  nakłonienie go 
do ucieczki lub poddania się. Mówiąc po ludzku – zwierzęta uczą sią poprzez zaba-
wę i szybko wyciągają wnioski. 

Jak to się ma do  cieląt w  utrzymaniu zagrodowym? Każde zachowanie wynika 
z czegoś, co je zaciekawi. Cielęta brykają w odpowiedzi na świeżą ściółkę (słoma), są 
aktywne podczas przeganiania i przegrupowań. Wiąże się to z ograniczeniem prze-
strzeni do zabawy. 

Zachowania nie różnią się niczym od zachowań ich równieśników wychowywanych 
na łąkach. Cielęta zagrodowe tak samo skaczą, brykają, inicjują gonitwy i przepy-
chanki. Chętnie podejmują zabawy z  takimi przedmiotami jak piłka, drewniane 
klocki lub presaki słomy. Częstym zjawiskiem jest też kopanie otworów w  ziemi  
kopytkami lub nosem. Naukowcy nie odkryli jeszcze, dlaczego to robią. 
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Przestrzeń i pewność siebie
Istotną różnicą między cielętami zagrodowymi, a  tymi na  wolnym wybiegu jest 
mniej pewności siebie. Cielęta z ograniczoną przestrzenią podchodzą uważnie, śle-
dzą, obwąchują i albo się wycofują, albo podejmują wyzwania. Cielęta na łące nie 
poddają analizie czy się bawić czy nie. Po prostu robią to metodą prób i błędów. 

Malutkie cielaczki i  ich zachowania to wyznacznik dobrostanu młodego stada. Jeśli 
ich motywacja do zabawy jest duża, możemy spać spokojnie, nic im nie jest i ich pod-
stawowe funkcje, takie jak żywienie, środowisko, klimat i otoczenie, jest odpowiednie. 
Na podstawie tych czynników mozna określić czy cielę ma motywację do zabawy 
czy też nie. O  ich skłonności do  zabawy świadczy bowiem mleko. Tak, dokładnie 
ono, a raczej apetyt i to, ile go podajemy. Zapewniając stałe pory żywienia i odpo-
wiednią ilość pokarmu, dostosowaną do wagi i etapu dojrzewania cielęcia, dostar-
czamy mu energii, która jest motorem napędowym do spalania kalorii. 

Ciekawostką jest to, że cielęta wraz z wiekiem i wiążącą się z tym zmianą żywienia 
mogą tracić chęć do zabawy. Spokojnie, nic się nie dzieje, zmiana wymaga zaakcep-
towania, a później wszystko wraca na swoje tory. Warto zwrócić uwagę, że choroba 
eliminuje wszelkie formy zabawy, a po przebytej chorobie cielę nie wraca natych-
miast do psot, tylko potrzebuje czasu na regenerację. 

Moją uwagę zwrócił fakt, że  byczki po  kastracji, które do  tej pory chętnie brały 
udział w przepychankach, po zabiegu traciły zapał do zabaw. Zaobserwowano to  
na 20 sztukach spośród 30 wykastrowanych. Można powiedzieć, że byczki wyhamo-
wały i stały się bardzie powściągliwe. Zabawa tak, ale jakby bardziej przemyślana. 

Środowisko, w jakim wychowują się cielęta, wpływa na ich funkcjonowanie, podej-
mowanie zabawy, decyzje i kształtuje ich charakter. Bodźce z otoczenia są kluczowe 
i świadczą o prawidłowym rozwoju danej sztuki. 

Zagrodowe testy
Mając możliwość obserwacji bydła wypasanego, chciałam sprawdzić, jak to jest 
u  cieląt zagrodowych. W  tym celu zaczęłam przeprowadzać testy. Oczywiście 
wszystko odbywało się w porozumieniu z weterynarzem, który pomógł mi zrozu-
mieć biologię i  zachowania bydła. Opiszę tu kilka historii, niektóre z  nich można 
obejrzeć na TikToku. 

Oglądanie codziennego życia cielaczków pozwoliło mi na  wytypowanie niektó-
rych zachowań, reakcji na  ton głosu lub muzykę, bądź podatność na  niektóre 
przedmioty. Zaczęłam prowadzić tresurę cieląt. Nie było to łatwe, nie mogłam prze-
cież nagradzać ich smaczkami jak szczeniaki. Jak wyegzekwować posłuszeństwo  
od rozbrykanego cielaka? Oto historie kilku zupełnie różnych jałówek. 



13

Gabrysia na smyczy
Pierwszą jałówką, którą zaczęłam tresować była Gabrysia. Urodziła się jako 19-kilo-
gramowe cielę i była niezwykle energiczna. Jej małe ciałko bez trudu przemykało 
między szczelinami ogrodzenia i hasała jak zając. Trudno było za nią nadążyć. 
Pewnego dnia poszłam na jałownik i otworzyłam boks Gabrysi. Natychmiast zaczę-
ła skakać, biegać i  nie mogłam jej zatrzymać. Po  kilku dniach Gabrysia przestała 
uciekać. Wiedziała, że przyjdę i ją po prostu wypuszczę. Ale nie tym razem. Weszłam 
do jej boksu i zaczęłam z nią rozmawiać. Miałam w ręku ziarna kukurydzy i podsu-
wałam jej pod pysk. Obwąchiwała i zjadała ziarna. 
Otworzyłam boks i Gabrysia wyskoczyła z niego, nie czekając na mnie. Wołałam ją, 
ale bez reakcji. Zaczęłam biegać za  nią i  mówić, aby się zatrzymała, bo ja już nie 
mam siły. Powtarzało się to kilka razy. W końcu wzięłam smycz. Gabrysia poczuła, 
że nie tak łatwo już swobodnie biegać. 

Wyjaśniłam jej, że  przygotowujemy się do  zawodów i  chcę, aby mnie słuchała. 
Zastosowałam metodę pochwał i ziaren kukurydzy. Z czasem przestałam używać 
smyczy, a Gabrysia chodziła przy nodze. Nauczyłam ją, że początek cielętnika to 
jej baza startowa, później zaczynałam biec, a Gabi za mną. 

Kiedy zwalniałam mówiłam, że  teraz robimy „stop”. Gabrysia z  krnąbrnej jałówki 
w miesiąc stała się wyszkoloną sportowczynią. Stosowałam dużo pochwał, przytula-
łam ją, kiedy coś zrobiła dobrze. Kiedy nie słuchała mówiłam, że nie wolno tak robić, 
stanowczym tonem. Ćwiczyłyśmy 3 razy dziennie, po 15 minut. 

Sportowiec w cielętniku
Kolejnym cielakiem, którego uczyłam biegać była jałówka, którą nazwałam Spor-
towcem. Była poukładana i posłuszna. Nawet przy otwartym boksie nie wychodziła 
z  niego. Jej nauka trwała zaledwie dwa tygodnie. Metoda była ta sama, jak przy 
nauce Gabrysi, czyli pochwały, motywacja i ziarna kukurydzy. 
Pewnego dnia wzięłam smyczki i chodziłam z obiema jałówkami tam i z powrotem. 
Chciałam, aby nauczyły się ścigać. Nie było to trudne, bo reagowały na komendy 
„stop” i „start”, więc wiedziałam, że to kwestia czasu, kiedy będą mogły stanąć do za-
wodów. Jałówki poczuły ducha walki i ku mojemu zaskoczeniu biegały po cielętni-
ku, jak po pasie startowym. 
Kiedy już nauczyłam jałówki biegać i rywalizować ze sobą, stwierdziłam, że może da 
się nauczyć je czegoś więcej. Upatrzyłam sobie średnio szaloną jałówkę i nazwałam 
ja Biała. Białą uczyłam, jak wyrzucać tylne nogi do góry. Było to trudne. Jałówka dość 
dobrze kopała, ale trzeba było ją nauczyć, robić to na komendę. W tym celu również 
zastosowałam system nagradzania ziarnami kukurydzy i pochwałami. 
Jałówka brykała sobie naturalnie, a za każdy jej wyskok komentowałam „świetnie, 
dobrze” lub „sportujemy”. Z czasem zostałam tylko przy słowie „sportujemy”, a  jej 
poczynania nagrywałam. Po wielu próbach i wydawaniu poleceń dotykałam jej tyl-
nej nogi i mówiłam „sportujemy”. Jałówka szybko się tego nauczyła. Ćwiczyłam z nią 
każdego dnia, nieprzerwanie, przez miesiąc, po 10 minut dziennie.  
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Liryczny wariat, futro i Stare Dobre Małżeństwo
Ostatni przypadek treningu z jałówką, który tu opiszę był dość niespotykany. Jałów-
ka miała ADHD, nie pozwalała nic przy sobie zrobić. Atakowała i nikt nie wiedział 
z czego wynika agresja. Wiele razy próbowałam ją uspokoić, ale tylko obrywałam. 
Żadne ćwiczenia przynosiły skutku. Trzeba było coś wymyślić. 
W tym celu kupiłam sobie futerko, które zakładałam wtedy, kiedy wchodzi-
łam do  tej jałówki. Wyglądem przypominało barwy dorosłej krowy i  w dotyku 
też było miękkie jak sierść. Ndal jednak byłam atakowana, jałówka nie słuchała.  
Poniosłam porażkę, ale się nie poddałam. 

Zaczęłam zgłębiać biologię zwierząt, czytać o  różnych zachowaniach i  doszłam 
do wniosku, że zacznę jej puszczać muzykę. Puszczałam jej pop, hip-hop i muzy-
kę klasyczną. Nie działało, pomyślałam, że to naprawdę uparta i niereformowalna 
sztuka. Po miesiącu nie było poprawy, a ona nadal reagowała zbyt spontanicznie 
na obecność kogokolwiek. 
Zasmucona tym faktem, pewnego dnia usiadłam u  niej w  boksie. Włączyłam 
piosenkę Starego Dobrego Małżeństwa i  czekałam, aż mnie trąci głową. Ku 
mojemu zaskoczeniu jałówka stała i  słuchała. Nie poruszyła się do  przodu ani 
na centymetr. Zaczęłam zostawiać jej głośnik z muzyką tego zespołu, jałówka sto-
nowała zachowanie, agresja ustąpiła. Była dość żywiołowa, ale nie atakowała. 
Po kilku miesiącach mogliśmy odetchnąć z ulgą, bo przestała być agresywna. Jałów-
kę nazwałam Liryczny Wariat. 
Te wszystkie doświadczenia nauczyły mnie, że cielaki można ukierunkować i zna-
leźć ich mocne strony. One dają się wytresować, ale potrzeba do  tego anielskiej 
cierpliwości. 

Nie wszystkie metody sprawdzają się przy każdej sztuce. Indywidualne podejście 
do każdej z nich, upór, konsekwencja i niepoddawanie się w krytycznych momen-
tach przyniosło efekty. Z  tego co wiem, wszystkie jałówki żyją i  mają się dobrze, 
niektóre mają już dzieci. 

Tresura cielaków wymagała pokory 
i cierpliwości. 
Nauczyła mnie, jak podchodzić do problemu, 
a w życiu prywatnym, aby stawiać czoła 
wyzwaniom i nigdy się nie poddawać. 
Każdy charakter można utemperować 
miłością, wytrwałością i zrozumieniem  
jego potrzeb.
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Cielęce kontuzje
Czy krowy tak, jak ludzie są podatne na kontuzje i z czego one wynikają? 
Czy można urodzić się z niesprawnością ruchową albo się jej nabawić? 
Zwierzęta pełnią ważną rolę w procesie leczenia i rehabilitacji ludzi.  
Jak wiemy pomagają nam w tym konie, osły, psy, a nawet kury  
oraz krowy. Co zatem wyróżnia krowy od innych zwierząt? 

Z pewnością ich łagodne i  ciekawskie podejście do  życia. Krowy, o  ile się ich nie 
boimy, dają nam poczucie bezpieczeństwa, ciepło i  dużo miłości. Są opiekuńcze 
i przywiązane do swoich właścicieli, ale także do pacjentów, którzy korzystają z te-
rapii, opartej na kontaktach z bydłem. Potrafią zaopiekować się człowiekiem jak nikt 
inny. Świetnie wyczuwają nasze emocje, lęki i potrafią je neutralizować. 
Sama wielokrotnie miałam okazję się o tym przekonać. Mocno związałam się z ja-
łówką o imieniu Melania. Była oazą spokoju. Mela potrafiła odgadnąć mój nastrój. 
Kiedy przychodziłam do niej uśmiechnięta i radosna – skakała, pocierała o mnie gło-
wą, a jej oczy promieniały. 

Zdarzały się też dni, kiedy byłam smutna lub zamyślona, a wtedy i Melka stawała 
się przygnębiona. Kiedy ją przytulałam i siadałam w kącie boksu, aby zebrać myśli, 
Melcia podchodziła, kładła się, kładła mi głowę na kolanach i lizała mnie po rękach. 
Często też wciskała mi głowę pod pachę i starała się polizać moje włosy na głowie 
lub podgryzała ubranie. 
Robiła wszystko, abym się uśmiechnęła. Często rozmawiałam z Melką, a ona uważ-
nie słuchała, jakby wiedziała, że potrzebuję się wygadać. Czasami opowiadałam jej 
śmieszne historie. To było zaskakujące, jak cielak może być empatyczny i współczu-
jący wobec ludzkich nastrojów. 
Melka była jak terapeutka, pocieszyła, poskakała, tuliła się, czasem miałam wraże-
nie, że kiedy przegięłam, to lekko kopała mnie kopytkiem. 

Osoby, które korzystają z  terapii z udziałem zwierząt, czują się lepiej w  ich obec-
ności. Badania potwierdzają, że dotyk bydła obniża stres, poprawia samopoczucie, 
podnosi na duchu i obniża ciśnienie krwi. Któż z nas patrząc w wielkie, słodkie oczy 
cielęcia nie zaczął się uśmiechać i zachwycać?

Taki kontakt to sposób na  stworzenie więzi emocjonalnej między człowiekiem, 
a cielęciem lub krową. Kiedy przebywamy w otoczeniu cieląt, budzi się w nas po-
trzeba opieki, miłości, współczucia i empatii. Budujemy relacje. Stajemy się też bar-
dziej wyrozumiali, łatwiej wybaczamy i nie sądzimy zbyt pochopnie, szybciej wyba-
czamy błędy. Cielę uczy cierpliwości, wytrwałości, pokonywania trudności i pokory. 

Cielęta doskonale sprawdzają się w  roli przewodników po  ludzkich emocjach.  
Jeśli dobrze opanujemy technikę obserwacji bydła i  odczytywania ich emocji, to  
i w świecie ludzi będziemy wiedzieć, kto i jak na nas patrzy. 
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Pamiętajmy jednak, że aby dogadać się z cielęciem, musimy zaangażować się cał-
kowicie. Cielaczek wychwyci fałsz i będzie niespokojny, może uciekać albo przestać 
jeść w  obecności osoby, która nie jest szczera i  nie do  końca ma dobre intencje. 
Bydło to mistrzowie odgadywania emocji, pomimo, że są dość płochliwe. 

Cielęta i krowy pomagają w rehabilitacji ludzi. Jak możemy im pomóc, kiedy same 
wymagają leczenia? Pomimo, że cielę nie mówi, jeśli będziemy obserwować jego 
ciało i oczy, dużo da się z nich wyczytać. 

Przykurcze kończyn
Tuż po  porodzie, kiedy cielę jest już na  świecie, często obserwujemy przykur-
cze i  zesztywnienie kończyn. Choroba ta rozwija się już w  łonie matki. Z  do-
świadczenia i  obserwacji wiem, że  średnio na  100 urodzonych cieląt, około  
15 byczków miało takie przykurcze i tylko jedna jałówka. Wynika to z masy uro-
dzeniowej, ale nie tylko. Przykurcz przednich kończyn jest dość typowy, natomiast 
przykurcz kończyn tylnych lub wszystkich kończyn naraz, to rzadki przypadek. 

W mojej pracy przy cielętach nigdy nie zdarzyło się, aby maluszek miał przykur-
cze wszystkich kończyn na raz, dwa przypadki przykurczy tylnych, na kilka lat pracy 
miały tylko dwa cielaczki. Cielę, które ma zbyt mało miejsca w macicy, mające cały 
czas podgięte raciczki, nie wykształca mięśnia zginacza palca. 

Dochodzące do  tego ułożenie pośladkowe płodu powoduje, że  miejsca jest 
jeszcze mniej i przykurcze gotowe. Im mniejsza mama (krowa lub jałówka), tym 
większa szansa na  przykurcze. Wyróżniamy trzy stopnie przykurczów: I  niewiel-
kie zagięcia stawu pęcinowego, II wyraźnie zagięcia stawu pęcinowego i III silne  
zagięcie raciczek (cielę stoi wtedy na stawach pęcinowych). 

Systematyczna rehabilitacja
Jak postępować, gdy mamy do czynienia z takim problemem? Stopień I – wystarczy 
systematyczna rehabilitacja 1-2 razy dziennie wspomagająco, smarowanie maścią 
ichtiolową, cielę na  ogół samo sobie radzi z  tą dolegliwością i  nie ma problemu 
ze wstawaniem, chodzi w  miarę stabilnie. Czas zanikania przykurczy to kilka dni  
do 2 tygodni. 

Przypadek stopień II i III. Cielę ma wyraźne dysfunkcje, co ogranicza lub uniemożli-
wia samodzielne wstawanie, utrzymanie równowagi i chodzenie. Wymaga pomocy 
człowieka przy wstawaniu. Najczęściej takie cielę jest poddawane rehabilitacji, po-
legającej na prostowaniu i zginaniu kończyn, masażach oraz oklepywaniu i oszczy-
pywaniu, mającym na celu utrzymanie prawidłowego krążenia. 

Nauka chodzenia
Pionizujemy maluszka kilka razy dziennie, uczymy chodzić. Stosujemy maści, np. 
ichtiolową, a także leki rozkurczowe według zaleceń weterynarza (podane raz lub 
w kilku dawkach, co kilka dni), można też wspomóc leczenie witaminami. 
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Cielę stoi przeważnie na tylnych kończynach i opiera się na nadgarstkach lub sta-
wach pęcinowych. Może to doprowadzić do otarć skóry i tworzenia się ran. 
Powinniśmy tego pilnować i nie dopuścić do takiego stanu, bo osłabiony organizm 
jest podatny na infekcje i zakażenia, zapalenia, a nawet martwicę skóry. 

Przy III stopniu może być konieczne usztywnienie kończyny. Polega to na zamoco-
waniu specjalnej rynienki na odpowiedniej wysokości i od strony zgięcia. Spowo-
duje to automatyczne prostowanie kończyny. Pamiętajmy, aby taką rynienkę zabez-
pieczyć od środka, np. watą, aby nie powodować ucisku i bólu. 

Jak możemy pomóc? Najważniejsza jest konsekwencja. Jeśli podejmiemy się re-
habilitacji, róbmy to konsekwentnie, aż zobaczymy wyraźną poprawę (ćwiczenia 
minimum 3 razy dziennie, a najlepiej 5 x na dobę). Rehabilitacja trwa od kilku dni 
do  kilku tygodni, zależy z  czym mamy do  czynienia. Lekkie przypadki ustępują 
do tygodnia, cięższe do miesiąca. Skrajne przypadki leczy się za pomocą operacji, 
polegającej na  rozcięciu powłoki skórnej, odseparowaniu naczyń i  mięśni, które 
przechodzą od strony podsiebnej i  zabiegu przecięcia ścięgien mięśni zginacza  
palca. 

Kulawka cieląt
Poważną chorobą jest też kulawka cieląt. Może wystąpić do 6. miesiąca życia. Pojawia 
się, gdy cielę równocześnie przechodzi posocznicę lub stan zapalny jelit, wywołany 
bakteriami Salmonella spp. lub E. coli. Choroba rozwija się, gdy cielę nie wstaje, pępek się 
nie zagoił  lub nie został odpowiednio zabezpieczony po narodzinach (brak dezynfekcji  
np. jodyną). Jest wtedy bramą dla bakterii i dochodzi do posocznicy. Patogeny prze-
dostają się z krwią do stawów, wywołując stany zapalne. Takie zmiany można szyb-
ko zauważyć. Powstaje obrzęk, sztywność chodu lub kulawizna. 

Choroba atakuje cielęta, a te, aby ulżyć sobie w bólu, przyjmują nienaturalne pozy-
cje np. leżenie z wyprostowanymi kończynami, czasami leżą też na boku, prostując 
nóżki. Efektem są przykurcze kończyn (przykurcze ścięgien mięśni zginacza). 

Powrót do sprawności
Choroba jest skomplikowana i nawet całkowite wyleczenie nie gwarantuje powrotu 
do 100% sprawności ruchowej. Towarzyszą jej ropnie (przy ostrych stanach zapal-
nych, łagodne formy choroby obywają się bez nich). Leczenie to głównie farmako-
logia, czasami zabiegi chirurgiczne. Kuracja jest długa i mozolna (trwa tygodnie lub 
miesiące). Cielę należy rehabilitować, podnosić, ćwiczyć i zachęcać do chodzenia. 
Jak sobie z tym radziłam? Przytoczę kilka przykładów z rehabilitacji.

Trzy tygodnie z Kazikiem
Pierwszym przypadkiem, z  jakim miałam do  czynienia, był byczek. Urodził się 
z  wagą typową dla cielęcia, czyli 40 kg. Urodziła go pierwiastka. Miał na  imię  
Kazik. Byczek miał przykurcze nóżek z przodu. Wypytywałam weterynarza, jak mam 
mu pomóc stanąć na nogi. Każdego dnia pomagałam Kaziowi wstawać. 
Zginałam jego nóżki i prostowałam, stosowałam także techniki masażu, które pobu-
dzały układ nerwowy. 
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Byczek na początku był rehabilitowany na leżąco, a po 3 dniach zaczęliśmy chodzić. 
Stawiał kroki wolno, niepewnie, ale widać było, że bardzo chce brykać. Upadał wie-
le razy, ale nie poddawał się. Po zastosowaniu maści ichtiolowej, Kazik po 3 tygo-
dniach nauczył się wstawać samodzielnie i nie wymagał już ćwiczeń. 

Trudny przypadek Bysiullika
Drugim przypadkiem był także byczek. Urodził się, mając 35 kg. Nazwałam go By-
siullikiem. Kompletnie sobie nie radził, nie wstawał i nie chodził od urodzenia. Pod 
moją opiekę trafił, kiedy miał 3 dni. Było bardzo trudno. Bysiullik wymagał monito-
rowania stanu zdrowia kilka razy na dobę. Nie podnosił zadka, a to groziło poważ-
nymi konsekwencjami w postaci biegunek, zapalenia płuc, a nawet zgonu. Byczek 
miał jednak apetyt i za każdym razem podnosiliśmy go w porze karmienia. 

Miał II/III stopień przykurczu i  silnie zgięcie raciczek. Po  1,5 tygodnia podnosze-
nia go, sam podnosił już zadek, jednak przednie nóżki zupełnie sobie nie radziły. 
Wpadłam na  pomysł, aby pionizację przeprowadzać na  małym presaku słomy. 
Dostosowałam wielkościowo presak, owinęłam go streczem i  umieszczałam pod 
cielęciem tak, aby jego kopytka lekko dotykały podłoża. W tej pozycji miałam dobry 
dostęp, aby cielaka rehabilitować. Zginaliśmy i prostowaliśmy nóżki przez 15 minut, 
kilka razy dziennie. Często zostawałam po pracy i zajmowałam się nim dłużej. 

Przywiązane nóżki
Presak sprawdził się do pionizacji, ale nierozwiązana pozostawała kwestia, jak na-
uczyć cielaka chodzić? Widać było, że nóżki zaczynają łapać kontakt z podłożem, 
ale cielę nie stawia kroków. Wpadłam na  pomysł, żeby użyć podobnej techniki, 
jak w przypadku dzieci. Kiedy uczą się chodzić, chwytamy je za rączki lub stajemy 
za nimi. 

W przypadku cielaka nie da się tego zrobić, dlatego postanowiłam wejść pod niego 
na czworakach. W ten sposób podtrzymywałam go. Jednocześnie przywiązywałam 
jego nóżki do  swoich rąk i  nóg. I  tak chodziliśmy. Nie było to łatwe, Bysiullik był 
ciężki, zdarzyło się także, że mnie obsikał. Kilka razy musiałam się przebierać. Jednak 
było warto. Po ponad miesięcznej rehabilitacji i nauce chodzenia doszedł do siebie. 
Był to jeden z najbardziej wdzięcznych cielaczków, z jakimi przyszło mi współpra-
cować. 

Kurczak szuka towarzystwa
Trzecim przypadkiem była jałóweczka o  imieniu Kurczak. Drobniutka, po urodze-
niu ważyła 20 kg. Nóżki miała przykurczone od porodu tak, jak byczki. Od początku 
nie miała jednak problemów ze wstawaniem, ale jest to nieczęsty przypadek. Dość 
szybko uporałyśmy się z przykurczami. 

Ale Kurczak była symulantką. W 8 dni przykurcze ustąpiły za sprawą maści i reha-
bilitacji, jednak jałówka była sprytna. Lubiła się łasić jak kot i chyba myślała, że jak 
wyzdrowieje, to przestanę ją odwiedzać. 
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Pewnego dnia, podczas wizyty weterynarza przyglądaliśmy się tej jałówce. Z daleka 
było widać wyraźnie, że stoi prosto, podskakuje i wiedzie beztroskie życie. Kiedy le-
karz podszedł do niej sam, Kurczaczek stała tak, jak poprzednio, z wyprostowanymi 
nóżkami. Lekarz stwierdził, że nic jej nie jest i rozwija się prawidłowo. A kiedy pode-
szłam ja, jałówka natychmiast ugięła nóżki i patrzyła oczekującym wzrokiem, żeby 
się nią zająć. Lekarz zaczął się śmiać i stwierdziliśmy, że poczekamy i zobaczymy, co 
zrobi za chwilę. 

Pogłaskałam ją, powiedziałam, że zaraz do niej wrócę, bo czekają na mnie jeszcze 
inne cielęta. Kiedy odeszłam, a jałówka już nie mogła mnie widzieć, od razu wypro-
stowała nóżki i zajęła się jedzeniem kukurydzy. Lekarz zaczął się śmiać, zawołał mnie 
ponownie, a  jałówka natychmiast znowu ugięła nóżki. Stwierdziliśmy, że  mamy 
do czynienia z symulantką, której brakuje towarzystwa. 

Zaczęłam brać jałóweczkę na obchody, aby mogła swobodnie stawiać kroki i tłuma-
czyłam jej, że zawsze będę przychodzić. Mówiłam do niej, że wiem, że ugina nóżki, 
bo być może boi się, że nie przyjdę. Trochę to trwało, ale w końcu nauczyłam ją, 
że nie ma potrzeby uginać nóżek, bo zawsze do niej wrócę. Kiedy jałóweczka poszła 
do grupy cieląt, znalazła zainteresowanie i problem samoistnie ustąpił. 

Cielęta da się rehabilitować, 
potrzeba tylko chęci i dużo 
samozaparcia, sprytu 
i pomysłowości. 
W mojej pracy przy 
cielętach spotykałam 
się z różnego rodzaju 
formami rehabilitacji, od 
zwykłego masażu, po naukę 
chodzenia. 
Dzięki tym doświadczeniom 
wiem, że wszystko można 
osiągnąć z odpowiednim 
nastawieniem.
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Nie ma jak u mamy
Mamo, mamo jestem na świecie. Tuż po wydostaniu się cielęcia 
na świat słychać radosne pobekiwanie. Krowa już wie, że jest mamą, 
a pierwiastka oswaja się z nową rolą. A gdzie w tym wszystkim jest 
miejsce dla cieląt i ich opiekunów?

Przeanalizujmy, co cielę dostaje od swojej mamy, a co może dostać od człowieka. 
Zacznijmy od krów. Po wielu porodach, doświadczone matki wiedzą jak postępo-
wać z maluchem. 
Jeśli cielak urodzi się zdrowy, natychmiast jest wylizywany przez matkę. Jeżeli krowa 
wyczuje, że z jej dzieckiem jest coś nie tak, zaczyna nerwowo muczeć i kręci się, jak-
by szukała pomocy. Często podchodzi do potomka i próbuje go szturchać, popycha 
i zachęca do podniesienia się. 

Przyjaciel, wróg i rodzinna debata
Krowy to mądre matki. Uczą cielęta jak nawiązywać przyjaźnie, unikać wrogów i ba-
dać otoczenie w taki sposób, aby nie zrobić sobie krzywdy. 
Te zwierzęta tworzą więzy rodzinne i  przyjacielskie, jednak nie tolerują pewnych 
zachowań u innych osobników, a czasem po prostu za sobą nie przepadają. Często 
zdarza się, że przy odchowie cielęcia bierze udział matka, babcia lub ciotki, blisko 
spokrewnione ze sobą. Krowy nie boją się prosić o pomoc, co widać, gdy nad cielę-
ciem stoi kilka dorosłych sztuk i wyglądają tak, jakby rozmawiały. 

Instynkt nie dla każdego
Zanim opiszę zachowania cieląt, chciałabym opowiedzieć historię, której byłam 
świadkiem. W  grupie cielnych jałówek doszło do  porodu. Jałówka wycieliła się 
przedterminowo, trwało to dosłownie kilka minut i  cielaczek był już na  świecie.  
Zaczął głośno beczeć, czym zwrócił na siebie uwagę otaczających go jałówek. Pró-
bował wstawać, ale jego mama nawet do niego nie podeszła. 

Zaciekawione i wystraszone jałówki zaczęły podskakiwać. Nie wiedziały, jak mają się 
zachować. Zauważyłam, że naskakują na cielaka, kopią go i trącają. To samo robiła 
też jego mama. Wystraszona, pobiegłam po pomoc. Przyszło trzech pracowników 
i zaczęli rozganiać jałówki. Cielak dość mocno oberwał, ale zdołałam go zabrać poza 
ogrodzenie. Mała istotka nie miała przecież szans w  starciu z  grupą zdezoriento-
wanych jałówek. Cielaczek dostał kilka kopniaków i szturchnięć, poza tym czuł się 
dobrze. 

Nauczyło mnie to, że nie każda pierwiastka nadaje się na matkę i ma instynkt macie-
rzyński. Zajście mogło skończyć się tragicznie, ale dzięki szybkiej interwencji udało 
się zapobiec nieszczęściu. Przewiozłam cielaczka na cielętnik, a ten nie odstępował 
mnie na krok. Zawsze na mnie czekał i widać było, jak cieszy się mój widok. 
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Niestety byczek był nieufny wobec rówieśników i większych od niego cieląt. Za to 
ilekroć mnie widział – beczał, żebym do niego podeszła. Poświęcałam mu dużo cza-
su, także po pracy. Nazwałam go ByczyBycz. 

Po przegrupowaniu cieląt, byczek trafił do boksu z sześcioma innymi i trochę trwało, 
zanim się w nim odnalazł.  Kiedy wchodziłam do boksu, głaskałam każdego byczka. 

Pewnego razu musiałam podać leki jednemu z nich. Nie spodobało mu się to, a ja 
biegałam po całym boksie, żeby zrobić mu zastrzyk. W końcu się udało, ale byczek 
odwdzięczył się solidnym kopniakiem w udo. Strasznie bolało i przez chwilę nie mo-
głam się ruszyć. 

Widząc to ByczyBycz podszedł, powąchał mnie i mocno potrząsnął głową. Trochę 
się wystraszyłam, że może mnie uderzyć, jednak cios dosięgnął nie mnie, ale byczka, 
który mnie kopnął. Byłam zdumiona, bo mój byczek stanął przede mną i nie pozwo-
lił innym się zbliżyć do mnie. Mogłam spokojnie wyjść z boksu. 
Później przemyślałam to zajście. Leczony byczek przestraszył się na widok igły, bo 
była to dla niego nowa sytuacja. Z kolei więź, jaką nawiązałam z innym byczkiem 
była na tyle silna, że widząc wyrządzanąmi krzywdę, stanął w mojej obronie. 

Jeżeli kochać, to nie indywidualnie
W praktyce hodowlanej zdarzyło się wiele podobnych historii. Jedyne, co mnie 
bolało, to niewystarczająca ilość czasu. Doba jest zbyt krótka. Każdy cielak miał 
czas dla mnie, a ja nie miałam go wystarczająco dużo, żeby podejść do każdego 
z nich indywidualnie. Jeżeli ma się pod opieką 30 cieląt, łatwo wypracować taki 
system, ale kiedy cieląt jest 700, jest to trudne i wymaga zaawansowanej logistyki. 

Rozpędzone szczęście i zabójczy upał
Wiele razy cielęta mnie ratowały, ale zdarzało się też, że doznawałam mniej lub bar-
dziej poważnych urazów podczas zabawy. Trudno przecież zatrzymać rozpędzone 
200 kg szczęścia. Wymagało to uwagi i odpowiedniego podejścia. 

Wartościową lekcją była nieświadoma pomoc poprzez zabawę. Było gorące lato, 
ponad 30°C. To trudne warunki przy odchowie. Po zakończonej pracy tknęło mnie, 
aby sprawdzić co się dzieje u byczków. Poszłam i zamarłam. 
Na  kilkadziesiąt byczków, kilka wymagało natychmiastowej interwencji, a  jeden 
znajdował się w stanie krytycznym. Pobiegłam po termometr. Zmierzyłam im tem-
peraturę, była znacznie powyżej normy, która wynosi od 38,5 do 39,5°C. Nastąpiło 
przegrzanie organizmu. Byczki z temperaturą do 41,5°C, które stały i poruszały się, 
zostawiłam na koniec. 
Skupiłam się na jednym, który wymagał natychmiastowej interwencji, miał 44,5°C. 
Termometr się wyłączył. Byczek był nieprzytomny. Wyciągnęłam go z boksu, do cie-
nia. Ułożyłam w bezpiecznej pozycji i po konsultacji z lekarzem, podałam leki. 
Niestety byczek nie reagował. Mierzyłam temperaturę kilka razy. Przez kilka godzin 
walczyłam o jego życie. Temperatura nie spadała, a byczek strasznie się męczył. 
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Octowe okłady
Zrezygnowana zadzwoniłam do koleżanki i opowiedziałam jej co się dzieje. Powie-
działa mi, że kiedy dzieci mają gorączkę, naciera im stopy octem. Pomyślałam skąd 
ja wezmę ocet Chwilę później zadzwoniłam do kolegi z prośbą o jego przywiezie-
nie. Po 10 minutach przyniósł mi ocet z pytaniem, co będę robić? Odpowiedziałam, 
że zbijać gorączkę byczkowi. Nie uwierzył. 

Wlałam litr octu do wiadra, dolałam 3 litry wody. Zamoczyłam w tym płynie swoją 
starą bluzę i założyłam ją na cielaczka. Dodatkowo natarłam mu sierść mieszanką 
octu z wodą, wierząc, że to pomoże. Po 4 godzinach podałam leki na gorączkę jesz-
cze raz. Termometr pokazywał 43,5°C. Gorączka zaczęła spadać. Namaczałam bluzę 
co 15 minut i okrywałam nią byczka. Zmierzyłam temperaturę jeszcze raz. Wynosiła 
już poniżej 41°C. Kolejny pomiar pokazał 39,8°C. Byczek starał się podnosić głowę, 
ale był osłabiony. 

Zajęłam się zbudowaniem dla niego prowizorycznej zagrody. Nie mogłam go prze-
cież umieścić na nagrzanej powierzchni. Znalazłam kilka małych presaków słomy. 
Zaczęłam je przetaczać, ale coraz bardziej brakowało mi sił. Wtedy pomyślałam, 
że wypuszczę jednego z rozbrykanych byczków, który dla zabawy może mi pomóc 
przetoczyć presaki. Na początku uciekł, ale kiedy zobaczył, że toczę słomę, podbiegł 
i  zaczął się nią bawić. Po  chwili miałam 3 małe presaki w odpowiednim miejscu. 
Zrobiłam z nich ogrodzenie dla przegrzanego byczka. 

Przeniosłam go w bezpieczne miejsce, zbudowałam mini zagrodę. Ułożyłam pre-
saki, zrobiłam zadaszenie. Usiadłam z nim na chwilę i głaskałam po głowie. Kiedy 
mówiłam do niego, że już dobrze, najgorsze minęło byczek podniósł głowę i popa-
trzył na mnie, próbując wydać z siebie głos. Niestety był wyczerpany i nie zabeczał. 
Wstałam, aby ostatni raz sprawdzić temperaturę, pokazywała 39,4°C. Zagrożenie 
minęło, ale nie miałam pewności, jak przegrzanie wpłynęło na byczka. Najbliższe 
godziny były decydujące. 

Kiedy wychodziłam, podniósł głowę i patrzył na mnie. Podeszłam, żeby go przytulić. 
Wtedy byczek położył mi głowę na stopy i dość mocno docisnął do ziemi. Zrozumia-
łam, że nie chciał być sam. Zostałam z nim jeszcze z pół godziny, a on spał. Następne-
go dnia jechałam do pracy z nadzieją, że byczek żyje. Tak też było. Weterynarz obejrzał 
byczka i powiedział, że to cud, że przeżył. 

Udokumentowałam to, aby lekarz miał jak najlepsze dane dotyczące stanu zdrowia 
i tego jak wyglądał byczek. Stwierdził, że ratowałam cielaka, który był już nieprzytom-
ny i jeszcze raz podkreślił, że gdyby nie natychmiastowa interwencja, cielę by umarło. 
Byczek przeżył i w kilka dni doszedł do siebie. Dziś jest pięknym czarnym bykiem z bia-
łym serduszkiem na głowie. 
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Bycza wdzięczność
Byczek był mi wdzięczny. Za każdym razem, kiedy się 
pojawiałam beczał i skakał, a kiedy podchodziłam, lizał 
i trącał mnie głową. Był posłuszny i nigdy nie zrobił mi 
krzywdy. Każdego dnia swoim zachowaniem przypo-
minał, że tu jest, bo został uratowany. Nawiązałam wie-
le więzi z cielętami, które traktowały mnie jak matkę.  

Nie umiałam odmówić pomocy, a one pomagały mi 
w  gorszych momentach. Zawsze jechałam do  pracy 
z  nastawieniem, że  one czekają i  wiedzą, że  jestem 
tam dla nich. Chociaż cielęta nie potrafią mówić, na-
uczyłam się je obserwować. Nauczyły mnie rozróżniać 
i odczytywać emocje. Nauczyły mnie też współczucia 
oraz wdzięczności nawet za najmniejszą rzecz. 

W cielęcych oczach można wyczytać – strach, miłość, sympatię, współczucie, a na-
wet żal. Są to doświadczenia które uczą, że za ratowanie zwierząt, które nie potrafią 
mówić, odwdzięczają się przyjaźnią i zaufaniem. 

Pomocna noga
Była niedziela, miałam dyżur. Przybiegł jeden z pracowników z informacją, że ucie-
kło 7 byków i 3 jałówki. Z jałówkami jest więcej zachodu, więc pomyślałam, że za-
cznę zaganiać byczki. Nie poszło tak, jak zakładałam. Nie słuchały mnie i  biegały 
po całym obejściu. Byłam spóźniona z codziennymi obowiązkami. 
Zostawiłam je więc i poprosiłam mojego ByczyByczka, żeby pilnował kolegów, aby 
nie ruszali się z tego miejsca, bo nie mam czasu na zabawy. Wróciłam po dłuższej 
chwili, żeby sprawdzić gdzie są byczki. Wszystkie były tam, gdzie je zostawiłam. 

Trochę mnie to zaskoczyło, ale przecież stały przy jedzeniu, w cieniu, więc pewnie 
nie chciało im się biegać. Kiedy tylko mnie zobaczyły, zrobiło się poruszenie i  już 
wiedziałam, że będą uciekać. W tym momencie mój byczek wyszedł naprzód i zaczął 
wierzgać. Reszta byczków się odsunęła i stanęła. Poszłam otworzyć boks i krzyknę-
łam do nich, że trzeba wchodzić do boksu, bo już się nabiegały. 

Zignorowały mnie. Zaczęłam nawoływać je po imieniu. Ruszyły w moją stronę. Gdy 
powiedziałam „ByczyByczek wchodzisz do boksu”, byczek natychmiast wszedł. Po-
tem mówię „Takie Oczy do Głaskania – na miejsce”. Byczek wszedł. Mówię „Kolega 
Bezka – pakuj się do chałupy”. W ten sposób 5 byczków znalazło się w boksie, a po 
chwili kolejne 2. 

Przy jałówkach miałam pomoc, więc szybko poszło. Nauczyłam się wtedy, że siłą nic 
bym nie osiągnęła, mogłam się tam zakrzyczeć, a one miały to gdzieś. Kolejny raz 
przekonałam się, że spokojem osiągnęłam więcej niż nerwowym działaniem pod 
presją czasu. 
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Zwierzęta silniej odczuwają emocje, są 
podatne na ton głosu i odpowiednio reagują. 
Kiedy byłam zdenerwowana, nie czuły się 
komfortowo i stawiały opór. Kiedy mówiłam 
łagodnie i stanowczo, okazywały wdzięczność 
i posłuszeństwo. 

Długa droga na świat
W gospodarstwie nie zawsze wszystko idzie zgodnie z planem.  
Pomimo starań wielu osób, zdarzają się okołoporodowe upadki 
zwierząt. Niektóre z przyczyn naturalnych, inne są następstwem 
choroby płuc lub biegunki. Nie wszystko widać na pierwszy rzut oka. 

Czasami jest potrzebna sekcja zwłok, aby dowiedzieć się czy śmierć zagraża innym 
cielaczkom lub krowom. Ustalenie przyczyny zgonu umożliwia potwierdzenie, 
ale i wyeliminowanie niektórych czynników. 
Śmierć okołoporodowa może się wydawać niewielkim problemem, bo dotyczy 
8,4% pierwiastek oraz 4,8% wieloródek. Jednak jeśli przeliczymy to na złotówki, może 
się okazać, że tracimy dużo pieniędzy w skali roku, w zależności od liczby trzymanego 
bydła. 

Warto pamiętać, że koszt takiego malucha może mieścić się w przedziale od 600 
do nawet 1 500 zł, w zależności od rasy. Po co więc sekcje zwłok, które do najtań-
szych nie należą? 

Istnieje kilka kluczowych powodów – są to straty związane ze spowolnieniem 
postępu genetycznego i hodowlanego w stadzie, komplikacje podczas porodu, 
które skutkują koniecznością leczenia matek, a  także ich obniżonej wydajności 
i płodności z tego powodu. 

Generuje to dodatkowe koszty, które przekraczają straty wynikające z martwych uro-
dzeń. Dlatego warto znać przyczynę upadków cieląt. Pominę tu czynniki chorobo-
twórcze i skupię się na relacji i przygotowaniu człowieka pod kątem zgonów cieląt. 



25

Popełnianie błędów przez opiekuna nie obejmuje tylko i wyłącznie pomocy przy 
porodzie, ale także wiele dodatkowych kwestii związanych z rozrodem. 
Ważne jest na przykład dobranie buhaja do wagi i wielkości oraz wieku matki. Istot-
ne jest również zapewnienie odpowiednich warunków utrzymania krów cielnych, 
opieki nad noworodkiem tuż po narodzinach, czy kontroli nad czynnikami zakaź-
nymi, w stadzie. 

Jeśli mamy do czynienia z małą jałówką, musimy dobrać odpowiedniego byka. Na-
leży pamiętać, że masa jałówki to około 80% masy dorosłej krowy. Pokrycie małej 
jałówki nieodpowiednim bykiem może być przyczyną komplikacji porodowych. 
Na  przykład będzie to dysproporcja płodu (zbyt duży płód). Optymalna waga 
przy pierwszej inseminacji ułatwia prawidłowy rozwój macicy. 

Wiek również ma znaczenie. Z moich obserwacji wynika, że  jałówki, które rodziły 
w wieku poniżej 24. miesiąca miały często problemy zdrowotne, a ich maluszki ro-
dziły się martwe. Zdarzały się również cesarskie cięcia, a w kilku przypadkach nastą-
pił nawet zgon i jałówki, i cielęcia. 
Aby ułatwić porody młodym mamom stawia się na nasienie seksowane (porcjowane). 
Prowadzi to do narodzin jałówek zamiast byczków. Urodzenie jałówki jest łatwiejsze, 
ponieważ mają one mniejszą masę urodzeniową i są smuklejsze niż byczki. Na pierw-
sze krycie rasy HF zdecydowanie odradza się też krycie buhajem mięsnym. 

Czynnikiem ryzyka zwiększającym odsetek martwych urodzeń jest również ciąża 
bliźniacza. Niższa masa urodzeniowa cieląt jest plusem, może jednak dojść do sytu-
acji, kiedy cielęta wzajemnie się klinują. Prowadzi to do zatrzymywania akcji poro-
dowej i zwiększa ryzyko śmierci. 

Żywotność cieląt może być słabsza z powodu gorszego odżywienia przez orga-
nizm matki. Ciąża mnoga jest postrzegana jako niepożądana, bo obniża wartość 
hodowlaną i produkcyjną w przyszłości. W przypadku takiej ciąży należy uważnie 
obserwować poród, być przygotowanym do interwencji, a drugie cielę wydobyć 
jak najszybciej. 

Musimy zwracać szczególną uwagę na  położenie cieląt, ponieważ może dojść 
do  niedotlenienia płodu. Standardową procedurą na  fermie powinno być spraw-
dzanie po porodzie, czy w macicy nie ma drugiego (a nawet trzeciego) cielęcia. Jest 
to szczególnie istotne, kiedy urodzone zwierzę jest mniejszych rozmiarów albo jego 
masa nie przekracza 35 kg. 

W mojej pracy trzy razy miałam do  czynienia z  trojaczkami. Za  każdym razem 
wszystkie urodziły się żywe. Niestety w jednym przypadku jeden z byczków odszedł 
z powodu choroby. Po sekcji zwłok okazało się, że zgon wynikał ze stanu organów 
wewnętrznych. Rodzeństwo byczka było pod szczególną opieką, a  jakiekolwiek 
zmiany były natychmiast zgłaszane do lekarza weterynarii. Na szczęście pozostałe 
cielaki przeżyły i miały się dobrze. 
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Dlaczego akurat ten byczek nie przeżył? Trudno to 
stwierdzić, ale dzięki sekcji zwłok mogliśmy szybko 
działać w odniesieniu do cieląt, które miały podobne 
objawy. 

Matka w dobrej kondycji
Przed zbliżającym się terminem wycielenia należy 
zwrócić uwagę na kondycję przyszłych matek. Opty-
malna kondycja w  momencie porodu nie powinna 
przekraczać 3,75 punktu w  5-stopniowej skali BCS. 
Otłuszczenie dróg rodnych zmniejsza ich światło 
i  zwiększa ryzyko urazów mechanicznych u  cielęcia 
i matki oraz spowalnia lub nawet uniemożliwia poród. 

Ciąża przenoszona grozi hipertrofią płodu, czyli wyższą masą urodzeniową i kom-
plikacjami podczas porodu. Jego opóźnienie, sięgające kilku dni, obserwuje się 
w  przypadku, gdy cielę jest krzyżówką z  rasami mięsnymi, szczególnie późno 
dojrzewającymi, jak charolaise, hereford czy simmental (poród po  285 dniach  
od krycia). 

Dobra waga urodzeniowa dla rasy HF mieści się w przedziale od 35 do 42 kg. Zda-
rzały się u nas kolosy ważące nawet po 72 kg. Takie cielęta miały problemy z pod-
noszeniem się i wstawaniem, ale dzięki rehabilitacji i codziennej pomocy wszystkie 
udało się uratować pomimo, że borykały się z różnymi dolegliwościami. 

Cztery przyczyny
Zdarza się, że w danym stadzie, systematycznie powtarzany jest określony błąd pod-
czas udzielania pomocy porodowej. Dzięki sekcjom, takich błędów można uniknąć. 
Sekcyjnie stwierdzane przyczyny śmierci cieląt można podzielić na 4 grupy. 
To niedotlenienie płodu, urazy mechaniczne podczas porodu − poród traumatycz-
ny, infekcje śródmaciczne i wady wrodzone oraz urazy mechaniczne, powstałe tuż 
po porodzie.

Niedotlenienie
Pierwszą przyczyną zgonu jest niedotlenienie. Im poród dłuższy i bardziej skompli-
kowany, tym częściej dochodzi do powikłań. Osłabiona macica nie kurczy się pra-
widłowo, a deficyty mineralne u matki wpływają na wypieranie płodu. Może wtedy 
dojść do skrętu macicy. Konsekwencją jest zwężenie dróg rodnych, co uniemożliwia 
wydobycie płodu. 
W sporadycznych przypadkach, przyczyną niedotlenienia może być przedwcze-
sne odklejenie się łożyska. Cielę rodzi się wtedy wraz z łożyskiem lub zostaje ono 
wyparte do 30 minut po porodzie. Osłabione krążenie łożyskowe zmniejsza ilość 
tlenu dla cielęcia i powoduje kumulację dwutlenku węgla. Niedotleniony płód jest 
podatny na kwasicę-metaboliczną, a skutkiem może być zespół słabego cielęcia. 
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Silne niedotlenienie sprawia, że cielę łapie powietrze jeszcze w jamie macicy, często 
dochodzi do wydostania się smółki, co utrudnia wymianę gazową. Skutkiem może 
być zgon. W sekcji padłych cieląt widzimy wtedy wybroczyny na spojówkach, błonie 
śluzowej tchawicy, powierzchni grasicy, serca i opłucnej. Płuca cieląt często są bez-
powietrzne, a smółkę można zaobserwować w świetle przedżołądków i trawieńca.

Urazy mechaniczne
Kolejnym, ważnym tematem są urazy mechaniczne. To one decydują o  tym, czy 
odchów będzie prawidłowy i  w ogóle możliwy. Jeśli czekamy w  nieskończoność 
na akcję porodową i nie widzimy postępu, musimy interweniować i to natychmiast.  
Nie wiemy przecież, ile czasu nam zostało i czy cielak jest żywy, czy martwy. 
Najbardziej popularnym sposobem udzielania pomocy porodowej jest pociąganie 
cielęcia poprzez założenie akcesoriów porodowych, w postaci linek czy łańcuszków 
na kończyny zwierzęcia i pociąganie płodu, w celu ułatwienia przejścia przez drogi 
rodne matki. Płód jest pociągany dzięki użyciu ludzkiej siły lub przy użyciu wycie-
lacza. 
Większy odsetek trudnych porodów notujemy jest w  grupie pierwiastek. Z  kolei 
w przypadku wieloródek, najczęstszą przyczyną występowania tego zjawiska jest 
ciąża bliźniacza oraz niewłaściwe ułożenie płodu. 

We właściwym czasie
Dysproporcje między wymiarami cielęcia i dróg rodnych matki sprawiają, że ro-
śnie ryzyko zaklinowania się płodu. Najgorszym doradcą i zarazem sprzymierzeń-
cem jest czas. To właśnie upływający czas jest przyczyną zniecierpliwienia czło-
wieka i działania pod presją. 
Dochodzi wtedy do błędów, które mogą się skończyć śmiercią. Jednocześnie przed-
wczesna pomoc i  brak pełnego rozwarcia jest konsekwencją trudnego porodu, 
do  którego przyczynia się człowiek. W  wyniku niedostatecznego rozwarcia tkanek 
miękkich miednicy, może dojść do  urazów mechanicznych u  rodzących się cieląt, 
w postaci urazów żeber, które bywają przyczyną zgonu. 

Dla krowy lub pierwiastki skutkiem są rozdarcia w obrębie sromu i sklepienia po-
chwy. Urazy dróg rodnych mogą być później przyczyną wystąpienia trudnych do le-
czenia zakażeń i  rozwoju poporodowego zapalenia macicy. Obniża to wydajność 
mleczną i sprzyja rozwojowi chorób metabolicznych. 

Cielę podczas porodu asystowanego jest poddane dużym naprężeniom. Działa na 
nie znaczna siła pociągająca oraz współistniejąca siła tarcia i oporu ze strony mied-
nicy, a także tkanek miękkich matki, podczas pasażu przez drogi rodne. Często koń-
czy się to rozwojem letalnych urazów, charakterystycznych dla porodu urazowego. 

Krwotok
Rozróżniamy pięć podstawowych typów takich urazów. Pierwszy to krwotok, spo-
wodowany uszkodzeniem dużych naczyń. Śmierć cielęcia w takim przypadku na-
stępuje w ciągu kilku minut od uszkodzenia naczynia. 
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W badaniu sekcyjnym obecna jest krew w jednej z jam ciała, w ilości przekraczającej 
1 litr. Zdarzają się wykrwawienia przez pępek, w przypadku jego zerwania. Sekcyj-
nie śluzówki narządów mają kolor trupioblady, a wątroba jest jasna, z widocznymi 
stłuczeniami. Przecięte naczynia krwionośne są ubogie w krew.

Złamanie kręgosłupa
Kolejny typ urazu to złamanie kręgosłupa. Dochodzi do niego, kiedy zastosujemy 
nieproporcjonalnie dużą siłę przy wyciąganiu cielęcia. Dzieje się tak, kiedy mamy 
do  czynienia z  oparciem miednicy cielęcia o  miednicę matki. Czasami, w  obawie 
przed uduszeniem, cielę jest gwałtowanie wyszarpywane. Skutkiem jest kontuzja 
kręgosłupa. Szczególnie narażona jest część piersiowo-lędźwiowa (z powodu braku 
dodatkowych struktur kostnych i  mniejszej ilości mięśni, które chronią kręgosłup 
przed przeciążeniami). 
Wokół miejsca urazu formuje się krwiak, niekiedy widoczne jest uszkodzenie mięśni 
otaczających okolicę złamania i uszkodzenie przepony w postaci naderwania, bądź 
zerwania filarów przepony lub jej pęknięcia w  części ścięgnistej. Rdzeń kręgowy 
rzadko ulega całkowitemu przerwaniu. Wskutek jego naprężenia wciąga on rdzeń 
przedłużony w otwór wielki, co działa depresyjnie na ośrodek oddychania.

Uszkodzenia przepony
Zdarzają się także okołoporodowe uszkodzenia przepony. Nie ma wtedy prawidło-
wego przepływu tlenu i wentylacji płuc. Do uszkodzenia przepony dochodzi zwykle 
w części ścięgnistej narządu, a rozdarcia o powierzchni przekraczającej 10 cm2 często 
kończą się śmiercią cielęcia. 
W badaniu sekcyjnym widoczne jest rozdarcie przepony, z brzegami rany, najczę-
ściej pokrytymi częściowo zakrzepniętą krwią, a  w jamach ciała można dostrzec 
obecność krwi. Jej ilość nie jest jednak tak duża, jak w przypadku krwotoku. Cielę 
pada na skutek niedotlenienia organizmu, z powodu nieprawidłowej pracy układu 
oddechowego. 

Urazy żeber 
Dochodzi do  tego w  skutek ucisku dróg rodnych lub, co zdarza się częściej, zbyt 
agresywnie prowadzonej akcji resuscytacyjnej. Ma to miejsce po wyciągnięciu cie-
lęcia, które nie podejmuje prawidłowej akcji oddechowej. 
Czasem zdarza się, że  matka sama poturbuje cielę. Podczas sekcji widoczne są 
krwiaki, przerwanie opłucnej ściennej i  połamane, wystające żebra. Do  ostatnich 
należą rozległe urazy w obrębie kluczowych narządów. 
Dzieje się tak podczas porodu, kiedy krowa stoi i  nie ma osoby asystującej. Upa-
dek może spowodować uszkodzenia guzów biodrowych, kulszowych, łokciowych 
i urazy czaszki. Zdarzają się wtedy pęknięcia kluczowych narządów wewnętrznych, 
a cielę może się wykrwawić. Upadek często uszkadza kręgosłup w odcinku szyjnym, 
a także narusza struktury mózgu. Sekcje przeprowadzone u takich cieląt pokazują 
uszkodzenia kończyn, złamania i urazy narządów wewnętrznych. 

Nie każdy upadek kończy się śmiercią. Jednak takie cielę będzie długo dochodzić 
do siebie i wymaga stałej opieki przez dłuższy czas. 
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W pracy miałam okazję doświadczyć wszystkich tych rzeczy. Nie zawsze pośpiech 
do  dobry doradca, a jednocześnie często życie cielęcia zależy od podejmowania 
szybkich decyzji. Chciałam zwrócić na  to uwagę, bo temat śmierci okołoporodo-
wych jest traktowany po macoszemu. Upadki są wpisywane w straty stada, ale za-
wsze można dociekać przyczyn i podczas sekcji uzyskać odpowiedzi na większość 
pytań. Odpowiedzi te chronią przed popełnianiem tych samych błędów podczas 
wycieleń. 

Głowa w wiaderku
Świat cieląt jest i prosty, i skomplikowany zarazem. 
Zdawać by się mogło, że nietrudno być małym, słodkim cielaczkiem. 
Jednak nie każde cielę ma dobry start. Są gospodarstwa,  
w których zdarzają się patologiczne odchowy, gdzie nie  
są zaspokajane podstawowe potrzeby dotyczące jedzenia i picia.  
Są i takie, w których bagatelizowane są objawy chorób i nie ma opieki 
weterynaryjnej. W tej części opisujemy, jak ze ssaka cielę  
zamienia się w przeżuwacza.

Mały cielak to odpowiedzialność hodowcy za jego przystosowanie do życia i zadba-
nie o prawidłowy rozwój. Pisaliśmy już o tym, jak postępować przy porodzie, jak roz-
poznawać niektóre choroby i o tym, że siara jest najważniejsza. A jak to jest, że cielę 
ssie, a zaraz potem staje się przeżuwaczem?

Pierwsze dotknięcie
Krowa rodzi cielę. Pierwszym, co robi maluch po urodzeniu, jest szukanie wymienia, 
można mu też podać siarę. W momencie dotknięcia śluzówki jamy ustnej cielęcia 
zostaje uruchomiony odruch ssania. Z wiekiem przekształca się on w odruch żucia. 
To, że cielę ma odruch ssania, jest wynikiem działania chemoreceptorów. Są to wy-
specjalizowane komórki lub struktury, które odbie-
rają bodźce chemiczne z  otoczenia zewnętrznego 
lub wewnętrznego organizmu. Reagują na zmiany 
w  składzie chemicznym płynów ustrojowych, ta-
kich jak krew lub na  substancje obecne w  powie-
trzu czy w pożywieniu. 
Receptory te wywołują u cielęcia skurcze czepca, 
które prowadzą do powstania zamkniętej rynienki 
między przełykiem i trawieńcem. Dzięki niej mleko 
może trafić z przełyku bezpośrednio do trawieńca, 
z pominięciem żwacza. 

Rodzący się cielak nie ma rozwiniętej odporności 
i musi ją nabyć wraz z dorastaniem. Dlatego młode, 
ssące matkę, mają lepszą i większą zaopatrywalność 
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w  immunoglobuliny. Immunoglobuliny ulegają szybkiemu rozkładowi, a  część 
z nich po prostu znika między dojem a pojeniem. Ich ilość w mleku matki spada 
nieprzerwanie od momentu wycielenia. Cielę rozwija własny system odpornościo-
wy w pierwszych 4 tygodniach po wycieleniu. Jest to też powodem zwiększonego 
ryzyka zachorowań pomiędzy 2. a 4. tygodniem życia.

Każdy z nas widział na żywo lub w internecie, jak cielę ssie i pobiera mleko. Jednak 
co, jak i kiedy pomaga przejść na bardziej treściwy pokarm? I jak to wygląda w prze-
wodzie pokarmowym, którego nie możemy obserwować? Kluczową rolę w tym pro-
cesie odgrywa woda. 

Środowisko wodne uruchamia produkcję płynu żwaczowego, którego komponen-
tem jest woda. Żwacz jest tak ważny, bo to on jest największym przedżołądkiem 
pod względem pojemności. U małego cielaczka zajmuje on jedynie 25% pojemno-
ści wszystkich komór układu pokarmowego. W kolejnych miesiącach te proporcje 
zmieniają się. Pierwsze zmiany zachodzą w ciągu 2 miesięcy, a po około 4 miesią-
cach pojemność żwacza stanowi już 65% wszystkich komór układu pokarmowego. 
U dorosłego bydła i owiec żwacz to 64–71% objętości przewodu pokarmowego. 

Akcja fermentacja
Cielak, a później dorosły osobnik ma swoje centrum dowodzenia, którym jest ko-
mora fermentacyjna, czyli dobrze i prawidłowo rozwinięty żwacz. Dzięki wieloko-
morowemu żołądkowi, przeżuwacze są przystosowane do wykorzystania składni-
ków zawartych w paszach roślinnych. W ten sposób pozyskują energię i wytwarzają 
pełnowartościowe białko zwierzęce. 

W żwaczu zachodzą procesy rozkładu, czyli bakteryjne trawienie celulozy i hemice-
lulozy, rozkład pektyn, skrobi i dwucukrów, rozkład białek, hydroliza tłuszczów oraz 
rozpad mocznika. 
Drugim rodzajem reakcji w żwaczu jest synteza, czyli powstawanie aminokwasów 
na bazie niebiałkowych substancji azotowych, a także synteza białka przez pier-
wotniaki. W żwaczu powstają lotne kwasy tłuszczowe (LKT), które po wchłonięciu 
do krwi są głównym źródłem energii dla przeżuwaczy. Szacuje się, że pokrywają 
to zapotrzebowanie w 60–70%. Jest to przede wszystkim kwas octowy, stanowią-
cy ok. 65% LKT, 20% kwasu propionowego i 15% pozostałych, czyli masłowego, 
izomasłowego, walerianowego i izowalerianowego. 
Zmiany w  składzie populacji mikroorganizmów żwacza mogą wpłynąć na  przy-
kład na powstawanie kwasicy. Dlatego właściwy rozwój żwacza jest tak ważny dla 
zdrowia rosnącego cielęcia. 

Kolejka do karmienia
Nie zawsze cielak chce pić. Z doświadczenia wiem, że zdarzają się przypadki cieląt, 
które po prostu pić nie chcą. Potem jednak są pierwsze w kolejce do kolejnego kar-
mienia. Od czego to zależy?
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Na pobieranie pokarmu wpływa na przykład temperatura. Niskie temperatury, po-
niżej 0°C powodują często niechęć do podnoszenia się do jedzenia. Pomaga wtedy 
wejście do budki i poklepanie cielaka. Potraktowane w ten sposób cielęta chętniej 
podchodzą do wiaderka, żeby się najeść.

Z kolei skrajnie wysokie temperatury powodują przyśpieszony oddech. Wtedy cie-
lęta bardziej niż mleko wolą wodę. Trzeba tylko dopilnować, aby pobrały też mleko, 
które daje im energię i odporność na walkę z potencjalną chorobą. 

Pamiętam przypadek, kiedy jałówka miała prawidłowy odruch ssania, jednak pić nie 
chciała. Dawałam jej palec i zasysała doskonale, podstawione wiadro ze smoczkiem 
również chciała ssać, za to mleka nie ubywało. Głowiliśmy się, jak to możliwe? We-
terynarz stwierdził, że jałówka jest energiczna, żywa, nie ma biegunki, osłuchowo 
czysta, ale cielę nie piło. 

Trzeciego dnia stwierdziłam, że coś musi być nie tak. Podałam jej wodę, jednak z in-
nego wiaderka niż to, które było jej przypisane. Wypiła wszystko, więc stwierdziłam, 
że jest w porządku. Nadeszła pora karmienia, jałówka zajęła stanowisko, ale znowu 
pić nie chciała. Sprawdziłam i wiaderko, i smoczek. Okazało się, że w smoczku nie 
było dziury, przez które mogłoby płynąć mleko. To pokazało, żeby sprawdzać także 
akcesoria do pojenia. Nie wszystkie elementy wychodzące z taśmy produkcyjnej są 
w 100% sprawne. 

Mieliśmy też sytuację, kiedy jałówka nie chciała pić, ale tylko rano, a podczas drugie-
go pojenia wypijała już wszystko. Dlaczego nie chciała pić z samego rana, nie mam 
pojęcia. To pokazuje, że diagnostyka cieląt jest trudna, kiedy mamy do czynienia 
z nieoczywistymi objawami. 

Jeśli występują powszechnie znane symptomy, jesteśmy w stanie stwierdzić, że to 
biegunka, płuca albo wzdęcia. Wiemy wtedy jak działać. Problem się zaczyna, kiedy 
pozornie wszystko jest w porządku, a cielę nie pije. 
Wynika to z wielu czynników. Czasami na podstawie obserwacji i burzy mózgów, 
jesteśmy w stanie określić, co może być przyczyną stanu cielęcia. A czasem nie.

Nie tylko tęsknota
Ale co myśli takie cielę? Możemy to sobie jedynie wyobrażać. Mały cielaczek może 
odczuwać tęsknotę, chce to zakomunikować i  przestaje jeść. Innym powodem 
może być zmiana temperatury, pory roku lub nieodpowiednie towarzystwo, które 
nie dopuszcza słabszego osobnika do jedzenia. Zgadzam się z opinią, aby na wiel-
kich fermach cielęta miały swobodę. Jeśli nie wychowuje ich mama, powinny same 
nabierać odporności. 

Pojedynczy chów da nam pewność, że cielak się najadł i jesteśmy w stanie stale mo-
nitorować, które zwierzę nie pobrało pokarmu. Zdarza się, że maluszek nie chce jeść 
sam i potrzebuje więcej uwagi. Podczas podawania jedzenia stoi i czeka, ale gdy tyl-
ko opiekun odejdzie, cielę przestaje jeść. Po prostu jest mu potrzebne towarzystwo. 
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Głowa w wiaderku, kopyto w wodzie
Często zdarzało się, że  podczas karmienia stałam na  zmianę obok jednego, dru-
giego czy trzeciego cielęcia i w mojej obecności zjadały wszystko. Z  radością pa-
trzyłam, co potrafią zrobić z mlekiem. Jeden wkładał całą głowę do wiaderka, inny  
wciągał mleko i prychał ochlapując wszystko po kolei. 
Mieliśmy byczka, który po przestawieniu ze smoczka na picie z wiadra, za każdym 
razem wkładał do niego kopyto. Próbowałam dziesiątki razy wyjmować mu to ko-
pyto z wiaderka, ale za każdym razem z powrotem wsadzał je do wiadra. Przestałam 
z tym walczyć, a cielak zawsze w porze karmienia wkładał kopytko do wiaderka i tak 
sobie pił. 

Jeszcze inny byczek na koniec pojenia zdejmował wiaderko z widełek i zakładał je 
sobie na głowę. W sposobach jedzenia byczki wiodły prym nad jałówkami. Jeden 
leżał, drugi klęczał, trzeci potrzebował towarzystwa. Z kolei u jałówek nie mieliśmy 
zbyt wielu takich przypadków. Na ogół były grzeczne i poukładane. Zdarzało się, 
że przebierały nóżkami podczas jedzenia, ale w porównaniu do pomysłowości bycz-
ków, nie było to coś nadzwyczajnego. 

Zdarzyło się też kilka razy, że byczki bawiły się mlekiem lub wodą, a potem bekały. 
Nie jest to zbyt częste i wymaga wprawnego oka i ucha oglądającego. 

Cielaki są jak dzieci.  
Niektóre zachowują się grzecznie,  
inne – są trudne do okiełznania. 
Cielęta, tak jak dzieci bekają, puszczają bąki, 
psocą i potrzebują towarzystwa. 
Trzeba im poświęcić trochę uwagi, 
aby nie czuły się samotne.  
Możemy się od nich uczyć otwartości 
i okazywania emocji. 
Cielęta robią to perfekcyjne. Kiedy im się coś 
nie podoba, pokazują to dobitnie. 
Zwykle wystarczy im pozwolić być sobą, aby 
były szczęśliwe. 

Zeskanuj kod QR i obejrzyj zachowania 
cieląt
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Jak pachnie 
weterynarz
Świat  cieląt jest wciąż niezbadany,  
nie skupia na sobie tyle uwagi,  
co diagnostyka dorosłego bydła.  
A przecież jest on pełen tajemnic, 
zapachów, dźwięków i kolorów.  
Mimo, że mają po kilka dni, cielęta 
postrzegają świat intensywnie.

W świecie cieląt wszystko jest nowe i interesu-
jące w cielętniku, budce czy kojcu zbiorowym. 
Ich oczy, choć jeszcze nie do końca wyćwiczone, chłoną każdy szczegół, od kropli 
rosy na trawie, po ruchy człowieka, który jest dla nich opiekunem, ale i tajemniczym 
stworzeniem. Cielęta mają wyjątkową zdolność do odczuwania emocji. Wyczuwają 
nastrój opiekuna, a ich zachowanie często odzwierciedla to, co same czują.

Co nimi kieruje? Przede wszystkim instynkt przetrwania i  ciekawość. Chcą po-
znawać świat, ale jednocześnie są wrażliwe na  stres i  łatwo je zaniepokoić. Ich 
głównym celem jest odnalezienie bezpieczeństwa, ciepła i  mleka, czyli tego,  
co daje im życie. 

Dotyk weterynarza
Najważniejszą osobą w życiu cielęcia, poza opiekunem, jest weterynarz. Cielęta czę-
sto widzą lekarza weterynarii jako osobę, która przychodzi z pomocą. Jednocześnie 
mogą odczuwać stres lub zaniepokojenie, szczególnie jeżeli wcześniej miały złe do-
świadczenia. Jeśli weterynarz jest spokojny, delikatny i cierpliwy, cielęta szybko wy-
czuwają jego dobre intencje. Z czasem zaczynają mu ufać, rozpoznają go po głosie, 
zapachu i dotyku. Weterynarz pomaga zaadaptować się do dorosłego życia, szybko 
podejmuje decyzje, kiedy widzi, że coś jest nie tak. 
Najważniejsza jest profilaktyka, ale nie należy jej mylić z  bezmyślnym faszerowa-
niem lekami. Leki stosujemy w uzasadnionych przypadkach, kiedy istnieje bezpo-
średnie ryzyko utraty zdrowia lub życia. 

Najważniejszy po mamie
Wiemy już kim dla cielaczków jest weterynarz, kim jest zatem opiekun?
Dla cieląt opiekun to najważniejsza osoba, zaraz po mamie, bo to od niego zależy ich 
życie i bezpieczeństwo. Z czasem uczą się rozpoznawać głos opiekuna, jego zapach 
i sposób, w jaki się porusza. Jeśli opiekun jest w stosunku do nich czuły i konsekwent-
ny, cielęta czują się bezpieczne i  ufają mu. To jak z  najlepszym przyjacielem, który 
zawsze jest obok, gdy tego potrzebujemy.
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Cielęta wyczuwają intencje ludzi. Potrafią odczytać, czy ktoś jest spokojny i delikat-
ny, czy nerwowy i nieprzewidywalny. Dlatego tak ważne jest, by opiekunowie i we-
terynarze podchodzili do nich z szacunkiem i troską. 
Cielęta mają w sobie coś z detektywa. Dzięki umiejętności wyczuwania zamiarów 
ludzi, decydują czy im zaufać, czy nie. Dlatego warto okazywać im cierpliwość i de-
likatność. Wtedy odwdzięczają się pełnym zaufaniem i ciepłem.

Pan byczek był chory
Mieliśmy dość często przypadki, kiedy cielęta potrzebowały dłuższego zaangażo-
wania i doglądania niż przeciętnie. Zdarzało mi się zostawać w pracy po godzinach 
i po prostu siedzieć z cielakami. Wiedziałam, że moja obecność je uspokaja. 
Najtrudniej było latem, kiedy wysokie temperatury dokuczały maluszkom. Zosta-
wałam wtedy dłużej i czekałam, aż temperatura ich ciała spadnie. Dopiero wtedy 
wiedziałam, że mogę iść do domu. Był taki byczek, który przyzwyczaił się do tego, 
że zawsze jestem. Każdego dnia, przed wyjściem szłam do niego, siadałam na pod-
łożu, a byczek kładł mi głowę na nogach i zasypiał. Kiedy już spał głęboko wstawa-
łam, żegnałam się z cielaczkami i jechałam do domu.

W strugach deszczu
Pewnego dnia była straszna ulewa. Miałam pod opieką małą jałówkę, jej waga uro-
dzeniowa wynosiła 18 kg, ledwo dosięgała do wiaderka z mlekiem. Niemiłosiernie lało  
i woda sięgała już do kostek. Nie mogłam jej zostawić samej na dworze. Pod koniec pra-
cy postanowiłam zaprowadzić ją do cielętnika, pod zadaszenie. Dałam jej wodę i trochę 
jedzenia i pojechałam się do domu. 

Na drugi dzień po  przyjeździe do  pracy poszłam tam, gdzie miała zostać jałów-
ka. Woda wszystko zmyła. Gdybym zostawiła ją na  dworze, tkwiłaby w  wodzie  
do połowy nóżek. Weterynarz powiedział, ze zrobiłam najlepiej, jak mogłam. Mimo, 
że jałówka została w pomieszczeniu, miała cały zamknięty plac do dyspozycji. 

Było to lepsze niż moczenie się w wodzie. W ten sposób uniknęliśmy potencjalnych 
chorób z wyziębienia (choroby płuc, biegunka). Jałówka była mi wdzięczna, kiedy 
do niej przychodziłam, lizała mnie po rękach.

Dialog nasz codzienny
Codziennie, po przyjściu do pracy witałam się z każdym cielaczkiem. Jeżeli któryś 
był chory lub po leczeniu, zatrzymywałam się dłużej i pytałam jak się czuje, jakbym 
rozmawiała z człowiekiem.

Taki dialog pokazuje, jak ważne jest delikatne i  pełne troski podejście, bo cielęta 
wyczuwają nasze emocje i intencje. Komunikacja buduje zaufanie i sprawia, że czu-
ją się bezpiecznie. Plusem był, późniejszy brak problemów z podawaniem leków, 
pobieraniem krwi. Cielęta nie były agresywne, bo wiedziały, że nic im się nie stanie. 
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Przypadek I, czyli jak ratować cielaka, który się zachłysnął?
Najważniejszy jest spokój. Pierwszą czynnością po zachłyśnięciu jest sprawdzenie 
czy cielę oddycha. Delikatnie przykładamy ucho do jego noska i sprawdzamy od-
dech. Jeśli go nie ma, trzeba działać szybko. 

Układamy cielaka na boku, żeby było mu wygodnie, uderzamy kilka razy w plecy 
między łopatkami, żeby pomóc mu wykrztusić to, co utknęło. Kolejnym krokiem jest 
próba odessania lub wyjęcia tego, co blokuje drogi oddechowe.

Cielaki mają różne pomysły, może to być fragment zgryzionego smoczka, jedze-
nie albo sznurek. Można spróbować to wyjąć palcem ostrożnie, żeby nie zrobić mu 
krzywdy. Jeśli czujemy, że nie jesteśmy w stanie tego zrobić samodzielnie, wezwij-
my pomoc. Liczy się każda sekunda. Jeśli cielak nie oddycha, natychmiast dzwo-
nimy po  weterynarza lub inną przeszkoloną osobę. Najważniejsze, żeby działać 
szybko, ale delikatnie. Jeśli nie jesteśmy pewni, co robić, najlepiej od razu poprosić 
o pomoc specjalistę.

Przypadek II, czyli jak odgazować cielaka igłą?
Przygotowujemy miejsce i sprzęt. Potrzebujemy sterylnej igły do iniekcji, strzykaw-
ki (niekoniecznie) i rękawiczek. Wszystko musi być sterylne. Odgazowujemy cielę, 
wbijając igłę w okolicy żebra, na boku cielaka, w miejscu, gdzie czuje się, że powie-
trze jest pod skórą, a skóra – napięta. 

Zazwyczaj jest to miejsce między żebrami, na  wysokości klatki piersiowej.  
Dezynfekujemy miejsce, gdzie zamierzamy wbić igłę, np. alkoholowym wacikiem 
lub gazikiem. Wbijamy igłę delikatnie, pod kątem około 45 stopni, tylko na  kilka 
milimetrów. Uwalnianie powietrza następuje po  pociągnięciu tłoka strzykawki. 
Można pominąć strzykawkę. Jeśli usłyszymy syk, jest to znak, że powietrze uchodzi.  
Trwa to od kilku do kilkudziesięciu minut. 

Czasami może się wydobywać płyn, co jest normalne. Zapach nie jest przyjemny. 
Jeżeli igła się zapcha, wymieniamy ją na nową i powtarzamy wkłucie. Po wszystkim 
ostrożnie wyjmujemy igłę i delikatnie uciskamy miejsce, żeby zatamować ewentu-
alne krwawienie (nie jest ono duże).   
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Gdyby kózka nie skakała
Co zrobić, kiedy cielaczek nie jest posłuszny, a chęć przygód jest 
silniejsza niż potrzeba bezpieczeństwa? W hodowlach znalazłby się 
niejeden mały outsider, który szuka przygód. Czasami kończy się to 
złamaną nogą, zwichnięciem lub silnym stłuczeniem. 

Miałam pod opieką niesfornego byczka. Rozrabiał tak długo, aż się doigrał. Kierowa-
ny chęcią zabawy i ciekawością skakał niczym koza. Niestety, skończyło się to skrę-
ceniem nogi. Co robić w takiej sytuacji? Jak rehabilitować uszkodzone nogi cielaka 
krok po kroku? 

Pierwszy krok
Jak w  każdej akcji ratunkowej, najpierw trzeba ocenić sytuację. Jeśli noga jest 
spuchnięta, występuje obrzęk, albo cielak nie może na niej stanąć, trzeba działać 
szybko. Zwróćmy się do weterynarza, bo profesjonaliści wiedzą, co zrobić, aby ryzy-
ko kolejnych uszkodzeń było jak najmniejsze.

Drugi krok
Po przybyciu specjalisty może się okazać, że  konieczne będzie unieruchomienie 
nogi. I tu się zaczyna prawdziwe kino akcji dla cielaczka. Coś się dzieje, ktoś chodzi, 
biega, podnosi, sprawdza, czasami pakuje na taczkę i odwozi do izolatki. I to wcale 
nie za karę, za krnąbrne  zachowanie, ale po to, aby inne cielaki nie miały dostępu 
do chorego i nie zrobiły mu krzywdy podczas zabawy. 
Cielę jest zaciekawione, bo dokoła są bandaże, opatrunki. A właściciel, opiekun lub 
weterynarz potrzebuje dużo cierpliwości, żeby tę ciekawość wytrzymać. Pamiętaj-
my też, aby bandaż nie był za ciasny, bo zamiast pomóc, może cielakowi zaszkodzić. 

Trzeci krok
Po unieruchomieniu nogi i wizycie weterynarza, czas na odrobinę magii, czyli fizjo-
terapię. Bo cielęta, tak jak ludzie, mogą korzystać z masaży i ćwiczeń, które pomaga-
ją im wrócić do pełnej sprawności. Wyobraźcie sobie, że Bysio, z lekkim uśmiechem 
na pyszczku, doświadcza pierwszych sesji masażu. 
Delikatne głaskanie i  uciskanie, które przypomina bardziej spa niż rehabilitację.  
Ale uwaga! Wszystko musi być wykonywane z wyczuciem, bo cielak nie jest jeszcze 
mistrzem zen, a nadmierny ucisk może wywołać efekt odwrotny do zamierzonego.

Czwarty krok
Ćwiczenia. Nawet cielę musi się trochę poruszać, żeby mięśnie nie zapomniały,  
do czego służą. Na początku delikatne próby stawania na nogach, a potem, stopnio-
wo coraz więcej ćwiczeń. 
Można użyć specjalnych podkładek, miękkich mat albo zwykłych poduszek, które 
zalegają w domu, a sprawią, że cielę poczuje się jak na chmurze. Ważne, żeby ćwi-
czenia były krótkie i przyjemne, bo nikt nie lubi, gdy trening zamienia się w torturę. 
Czas przewidywany na ćwiczenia – do 15 minut w kilku seriach w ciągu dnia. 
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Piąty krok 
Podnoszenie cielaka, który zalega. Powtarzamy 
procedurę związaną z  masażami, oklepywa-
niem i powolnym stawianiem kroków. 

Nie tylko kontuzja
Te wszystkie punkty stosujemy w każdym przy-
padku wystąpienia kontuzji, która uniemożliwia 
samodzielne poruszanie się. Czy to wszystko? 
Ależ nie. Zdarza się, że powodem zalegania są 
nie tylko kontuzje. Cielę, które zalega, wygląda 
jakby próbowało uciąć sobie drzemkę na środ-
ku pastwiska, a potem nagle zapomniało, jak się 
wstaje. W takich sytuacjach najważniejsze jest, 
by działać z głową. 

Oto kilka wskazówek:
	y Zawsze zachowuj spokój i  cierpliwość. Nawet największy twardziel na  farmie 

wie, że nerwy nie pomagają, a cielę wyczuwa emocje. Pamiętajmy, że spokojny 
ton i delikatne ruchy to klucz do sukcesu.

	y Użyj miękkiego podłoża, na przykład maty, słomy, koca, żeby cielę się nie ślizgało 
i czuło się komfortowo. To jak miękki dywan dla małego bohatera, który próbuje się 
podnieść.

	y Podnieś cielę od strony głowy, a nie z nóg. Chwyć je delikatnie, pod brzuchem 
lub pod pachami, starając się unieść cielę równomiernie. Nie szarpiemy, bo to 
jak próba podniesienia ciężkiej walizki. Lepiej zrobić to powoli i z wyczuciem, 
aby nie nabawić się kontuzji. Pamiętaj, że masz być do dyspozycji cielęcia także 
później.

	y Użyj pomocy, jeśli trzeba. Nie próbuj robić wszystkiego samodzielnie. Dwie, trzy 
pary rąk są lepsze niż jedna. Nie bój się poprosić kogoś o wsparcie, żeby podtrzy-
mać cielę lub pomóc w stabilizacji.

	y Podczas podnoszenia, rozmawiaj z cielęciem. Mów do niego spokojnym głosem, 
zachęcaj, głaszcz po główce. To jak terapia miłości i motywacji w jednym.

	y Po podniesieniu, zapewnij komfort. Od razu ustaw je na  miękkim podłożu, 
pozwól na chwilę oddechu i sprawdź, czy czuje się dobrze. Jeśli cielę wygląda 
na zdezorientowane, pogłaszcz je i powiedz, że wszystko jest w porządku.

	y Zawsze obserwuj reakcję cielęcia. Jeśli wydaje się zestresowane lub coś je boli, 
zatrzymaj się i skonsultuj z lekarzem weterynarii.



38

Rehabilitacja cielęcego kręgosłupa
Wiemy już jak postępować w przypadku kontuzjowanych kończyn i zalegania. Czas 
na coś bardziej zaawansowanego, czyli rehabilitację kręgosłupa cielaka – praktycz-
ne wskazówki i medyczne porady (konsultowane z weterynarzem).

Przede wszystkim, jeśli podejrzewamy problem z kręgosłupem u cielaka, konieczna 
jest wizyta u specjalisty. 
Tylko on może dokładnie ocenić stan zdrowia, zlecić badania (np. RTG) i ustalić plan 
leczenia. Nie podejmujmy samodzielnej diagnostyki lub leczenia, nie wiedząc co 
zaszło.

W początkowej fazie ważne jest zapewnienie cielakowi odpoczynku. Jeśli kręgosłup 
jest uszkodzony, konieczne może być unieruchomienie za pomocą pasów lub szyn, 
które odciążą kręgosłup i zapobiegną dalszym urazom (można je wykonać samo-
dzielnie z tego, co mamy w domu np. gąbki).

Kontrola bólu i stanu zapalnego
Weterynarz może zalecić stosowanie leków przeciwbólowych i przeciwzapalnych, 
aby złagodzić cierpienie cielaka i zmniejszyć obrzęk. Nie podawajmy żadnych leków 
na własną rękę.
Po ustabilizowaniu stanu zwierzęcia, można rozpocząć delikatne ćwiczenia rehabi-
litacyjne:

	y ćwiczenia pasywne – polegają na  delikatnym poruszaniu kończynami i  tuło-
wiem przez opiekuna, aby zapobiec sztywnieniu mięśni,

	y ćwiczenia aktywne – wykonywane pod nadzorem specjalisty, mają na  celu 
wzmocnienie mięśni wokół kręgosłupa i poprawę stabilności, 

	y masaże i terapia manualna – mogą pomóc w rozluźnieniu napiętych mięśni.

Fizjoterapia cieląt jest wymagająca. W zależności od stanu, w jakim się znajdują, pa-
cjenci albo chcą współpracować, albo nie. Często się wykręcają, beczą, liżą i traktu-
ją terapię jak zabawę. Trudno takiego pacjenta okiełznać. Z człowiekiem jest nieco 
łatwiej, bo jak mu powiemy, żeby się nie ruszał, postara się to zrobić. Cielak popro-
szony o chwilę spokoju, zwykle nabiera większej ochoty na zabawę.

Poniżej krótki opis metod i działań na poszczególnych etapach kompleksowej re-
habilitacji cieląt.
Diagnostyka i ocena stanu zdrowia:

	y wywiad kliniczny – ocena historii urazu, przebiegu choroby, zachowania cielęcia,
	y badanie fizykalne – ocena postawy, zakresu ruchu, napięcia mięśniowego, reak-

cji bólowych,
	y badania obrazowe – RTG, ultrasonografia, MRI (jeśli dostępne) – pozwalają 

na dokładne zlokalizowanie urazu, ocenienie stopnia uszkodzenia kręgosłupa, 
dysków, więzadeł.
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Leczenie farmakologiczne:
	y leki przeciwbólowe – niesteroidowe leki przeciwzapalne (NSAID), np. meloksy-

kam, fluniksyna – w celu złagodzenia bólu i zmniejszenia stanu zapalnego,
	y leki rozkurczowe – w przypadku napięcia mięśniowego, np. baklofen, buscopan,
	y leki wspomagające regenerację – np. witaminy z grupy B, które wspierają funk-

cje nerwowe,
	y antybiotyki – jeśli istnieje ryzyko infekcji lub stany zapalne.

Unieruchomienie i stabilizacja:
	y szyny i opaski ortopedyczne – stosowane do stabilizacji kręgosłupa, ogranicza-

jące ruch w uszkodzonym odcinku,
	y kombinezony ortopedyczne – specjalistyczne urządzenia zapewniające stabili-

zację i odciążenie kręgosłupa,
	y odpoczynek w odpowiednich warunkach – zapewnienie cielęciu cichego, mięk-

kiego i stabilnego miejsca do leżenia, aby zmniejszyć nacisk na uszkodzony od-
cinek.

Fizjoterapia i terapia manualna:
	y masaże mięśniowe – delikatne masaże pomagają rozluźnić napięte mięśnie wo-

kół kręgosłupa, poprawiają krążenie i przyspieszają regenerację tkanek,
	y terapia manualna – wykonywana przez wykwalifikowanego fizjoterapeutę lub 

osobę przeszkoloną, obejmuje manipulację i mobilizację stawów, które mogą 
poprawić zakres ruchu i zmniejszyć ból,

	y ćwiczenia pasywne – opiekun lub terapeuta delikatnie porusza kończynami i tu-
łowiem cielęcia, aby zapobiec sztywnieniu mięśni i stawów,

	y ćwiczenia aktywne – po ustabilizowaniu stanu, cielę może wykonywać kontrolo-
wane ćwiczenia, które wzmacniają mięśnie stabilizujące kręgosłup.

Terapia fizykalna:
	y ultradźwięki – stosowane w celu zmniejszenia stanu zapalnego i bólu, popra-

wiające ukrwienie tkanek,
	y laseroterapia – wspomaga regenerację tkanek, zmniejsza obrzęki i przyspiesza 

gojenie,
	y elektroterapia – np. TENS (przezskórna stymulacja nerwów), która może pomóc 

w łagodzeniu bólu i poprawie funkcji mięśni.

Terapia wspomagająca i środki wspierające:
	y dieta i suplementacja – zbilansowana dieta, bogata w witaminy i minerały (np. 

witaminy z grupy B, cynk, magnez) wspiera proces gojenia i regeneracji nerwów 
oraz tkanek miękkich,

	y odpowiednia higiena i  pielęgnacja – utrzymanie czystości wokół cielęcia, aby 
zapobiec infekcjom i powikłaniom.

                                                                                                          

 Zeskanuj kod QR



40

Niedaleko pada jabłko  
od jabłoni
Choć mówimy tu o cielętach, bo to one rosną i będą kiedyś dawały 
mleko lub mięso, nie zapominajmy o krowach – matkach. Nie da się 
ich oddzielić od tematyki odchowu cieląt. To od ich zdrowia, genów 
i kondycji zależy, czy urodzi się silne, zdrowe cielę, które dobrze się 
rozwija.

Geny są tu kluczowe. Każde cielę dziedziczy połowę materiału genetycznego po mat-
ce, a drugą połowę po ojcu (czyli po buhaju). Jeśli matka ma dobre cechy genetycz-
ne (np. jest odporna na choroby, ma dobre wymię, daje dużo mleka i ma silne nogi), 
mamy szansę, że jej cielę odziedziczy te same zalety. Dlatego tak istotna jest selekcja 
przyszłych mam, która decyduje o tym czy matka i cielę przeżyją. 

Na co zwracamy uwagę? Po pierwsze na odporność na choroby (np. zapalenia wy-
mienia czy choroby układu oddechowego). Po  drugie na  wydajność mleczną i  nie 
chodzi wyłącznie o ilość mleka, ale też jego jakość, łatwość doju i budowę wymienia. 
Po trzecie zwracamy uwagę na budowę ciała, a szczególnie na nogi, racice i budowę 
miednicy oraz płodność i łatwość wycieleń krowy. Te, które mają trudności z zaciele-
niem lub porodem, nie są idealnymi matkami, bo możemy stracić i matkę, i dziecko. 

Siara to podstawa
Dobra matka to taka, która produkuje siarę wysokiej jakości. Siara to podstawa zdro-
wego startu dla cielęcia. Zawiera przeciwciała, które chronią młody organizm przed in-
fekcjami. Krowy, które regularnie dają siarę wysokiej jakości (gęstą, żółtą, bogatą w im-
munoglobuliny), są cenne w hodowli i warto je zatrzymać w stadzie i rozmnażać. Wiąże 
się z tym zarządzanie statusem zdrowotnym stada na zasadzie, że lepiej zapobiegać niż 
leczyć. Współcześnie nie tyko doimy i karmimy. Stale kontrolujemy zdrowie całego sta-
da krów, jałówek, cieląt i buhajów. Wszystkie te grupy muszą być pod stałą opieką nie 
tylko hodowcy, ale też lekarza weterynarii.

Lepiej zapobiegać
Jak zatem zadbać o stado od cielęcia po dorosłego osobnika? Otóż w bardzo prosty, 
powtarzalny i schematyczny sposób. Są to szczepienia, ale nie bezmyślne faszero-
wanie lekami. 

Przykładowy program szczepień dla dowolnego stada (głównie mlecznego) 
• przeciwko BVD (wirus biegunki bydła), 
• przeciwko IBR (zakaźne zapalenie nosa i tchawicy), 
• przeciwko pasożytom wewnętrznym i zewnętrznym, 
• �przeciwko chorobom oddechowym i biegunkom cieląt (szczepienia matek 

w końcówce ciąży, żeby przekazać przeciwciała w siarze). 
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Jest to minimum tego, co możemy zrobić, aby uniknąć poważnych strat finanso-
wych. Szczepienia planujemy z wyprzedzeniem, w porozumieniu z weterynarzem 
prowadzącym stado. Taki program szczepień to indywidualna strategia. Może róż-
nić się w zależności od regionu, stanu zdrowia stada czy systemu chowu. 
Należy też pamiętać, że tak, jak u ludzi, część chorób występuje bezobjawowo. Dlatego 
należy zadbać o badania przesiewowe. Bydło może być nosicielem (roznosi wirusy, ba-
terie, ale wygląda zdrowo). 

Dojrzewająca odporność
Cielęta, szczególnie w pierwszych tygodniach życia, mają słabą i niedojrzałą odpor-
ność. Ich układ immunologiczny dopiero się rozwija, a ochrona, którą otrzymały od 
matki w siarze, jest ograniczona czasowo i zależy od jakości siary. Właśnie dlatego 
odpowiednio zaplanowany program szczepień cieląt i ich matek jest kluczowy, aby 
uchronić je przed chorobami, które mogą spowolnić wzrost, pogorszyć dobrostan, 
a nawet doprowadzić do śmierci. 

Dlaczego je szczepimy? Bo cielęta są szczególnie narażone na  choroby zakaźne 
układu pokarmowego i oddechowego. Wystarczy jeden patogen (np. wirus lub bak-
teria), by w dużym stadzie doszło do epidemii. Wczesne szczepienie może urucho-
mić własną odporność cielęcia, zanim przestanie działać ta bierna (z siary). 

Choroby układu pokarmowego
Rotawirusy i koronawirusy powodują ostre biegunki u cieląt:

	y E. coli (szczep K99) to niebezpieczna bakteria, wywołująca śmiertelne biegunki.
	y Cryptosporidium parvum – pasożyt jelitowy, trudny do zwalczenia, ale niektóre 

szczepionki wspomagają odporność. Zazwyczaj szczepi się krowy matki na kilka 
tygodni przed porodem, aby przeciwciała trafiły do siary i chroniły nowo naro-
dzone cielę. 

Choroby układu oddechowego
	y IBR – zakaźne zapalenie nosa i tchawicy, wirus wysoce zakaźny, 
	y BRSV to wirus syncytialny bydła, groźny dla młodych cieląt, 
	y PI-3 – wirus paragrypy typu 3,
	y Pasteurella, Mannheimia, Histophilus – bakterie wywołujące zapalenie płuc. 

Szczepienia na choroby układu oddechowego (BRD) są często podawane w jednym 
preparacie, który aplikujemy cielętom między 3. a 8. tygodniem życia, czasem wcze-
śniej (np. donosowo w 1. tygodniu, w ten sposób omijamy bierną odporność).

Testy przed objawami
Badania przesiewowe cieląt wiążą się z wczesnym wykrywaniem problemów. Są to 
proste, rutynowe testy pojedynczych cieląt lub stada. Mają na celu wykrycie chorób, 
zanim pojawią się objawy kliniczne. Pozwalają hodowcy na szybką reakcję i ograni-
czenie strat zdrowotnych i ekonomicznych. 
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Dlaczego prowadzimy takie badania? To tak samo, jak w przypadku krów, choroby 
często rozwijają się bezobjawowo (np. cielę jest nosicielem wirusa, ale nie ma go-
rączki ani biegunki). Można izolować chore cielęta lub zastosować leczenie, zanim 
infekcja się rozprzestrzeni. Ułatwiają monitoring skuteczności szczepień i profilak-
tyki. Pozwalają tworzyć zdrowotny profil stada, dzięki czemu można zaplanować 
skuteczne programy zarządzania. 

Jak badać, to badać
Najczęstsze rodzaje badań:

	y badania krwi – cel – pomiar poziomu immunoglobulin IgG –sprawdzenie, czy 
cielę dostało dobrą siarę (test odporności biernej). Testy serologiczne na choro-
by wirusowe BVD, IBR, na leukozę. Kontrola parametrów ogólnego stanu zdro-
wia (np. anemia, odwodnienie). 

	y badania kału – cel – obecność pasożytów np. Cryptosporidium, kokcydia – dia-
gnostyka biegunek (czy biegunka jest bakteryjna, wirusowa czy pasożytnicza),

	y badania z nosa lub oczu (np. wymazy). 

Kiedy wykonać badanie? W pierwszych dniach życia cielęcia wykonujemy pomiar 
IgG, w  przypadku problemów zdrowotnych w  grupie (masowe biegunki, kaszel). 
Okresowo, w dużych gospodarstwach – co kwartał, co pół roku, w ramach monito-
ringu stada. Wyniki trzeba przeanalizować z lekarzem weterynarii. Na ich podstawie 
podejmujemy decyzję o leczeniu, izolacji, zmianach w żywieniu, higienie lub szcze-
pieniach. Jeśli wiele cieląt ma niski poziom IgG, może to świadczyć o problemach 
z siarą matek. Należy wtedy poprawić sposób siarowania. 

Tabela 1. Przykładowy program szczepień cieląt

Wiek cielęcia Szczepienie Przeciwko
Droga 
podania

Uwagi

0–4 godziny po uro-
dzeniu

siara  
(bierna odporność)

Rota, Corona, E. coli, BVD 
(przeciwciała z siary)

doustnie krowa musi być zaszczepiona w ciąży

1.–7. dzień życia
szczepionka  
donosowa

IBR, BRSV, PI-3 donosowo
szybki rozwój odporności, nawet  
przy obecności przeciwciał z siary

2.–3. tydzień życia
szczepionka inaktyw. 
lub żywa

Rota, Corona, E. coli (jeśli nie 
zaszczepiono matki)

doustnie lub 
podskórnie

w zależności od warunków  
panujących w oborze

4.–6. tydzień życia
szczepionka  
iniekcyjna

IBR, BRSV, PI-3, Mannheimia, 
Pasteurella

podskórnie/do-
mięśniowo

pierwsza dawka  
odporności aktywnej

6.–8. tydzień życia
booster (dawka 
przypominająca)

jw jw utrwala odporność

8.–12. tydzień życia
szczepienie na bvd 
(jeśli w programie)

BVD-MD podskórnie
tylko po konsultacji  
z lekarzem weterynarii

Po odsadzeniu  
(2–4 mies.)

kolejne dawki 
przypominające

Zależnie  
od programu

różne
w zależności  
od systemu chowu
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Mycie i stres
Profilaktyka to codzienna troska o  zdrowie małych podopiecznych. Szczepienia 
i badania przesiewowe cieląt są podstawowym narzędziem w walce o zdrowe, silne 
i dobrze rozwijające się zwierzęta. Gospodarstwa, które prowadzą systematyczną 
profilaktykę, mają niższą śmiertelność, wyższe przyrosty, mniejsze zużycie antybio-
tyków, wyższy komfort pracy i lepsze wyniki ekonomiczne. 
Dobrą praktyką jest regularne czyszczenie boksów i legowisk, mycie i dezynfekcja 
sprzętu do  karmienia cieląt, unikanie stresu przy przepędzaniu czy odsadzaniu, 
a także kontrola jakości wody i paszy. 
Czasem drobne rzeczy, jak brudna butelka do karmienia cielęcia, mogą prowadzić 
do poważnych problemów zdrowotnych, takich jak biegunki lub infekcje.
Odchów cieląt to nie tylko opieka nad małymi zwierzętami. To cały system działań, 
który zaczyna się od wyboru matek, a kończy na dbaniu o zdrowie całego stada. 
Dobrze dobrana krowa matka i właściwie prowadzony program zdrowotny to fun-
dament, który decyduje o tym, czy cielę będzie rosło zdrowo i bez problemów. 

Wzrokiem i dotykiem
Cielęta, czyli młode bydło domowe, to zwierzęta, które mimo młodego 
wieku wykazują zaskakująco skomplikowane zachowania i emocje. 
Ich sposób odbierania świata jest wynikiem procesu ewolucji, który 
ukształtował ich zmysły i umiejętności niezbędne do przetrwania oraz 
integracji społecznej w stadzie. 

Dzięki badaniom naukowym coraz lepiej rozumiemy, jak cielęta widzą, słyszą, czują 
i myślą. Otwiera to przed ludźmi fascynujący świat ich doznań i relacji. 

Najważniejsze są zmysły. Pierwszym jest wzrok, czyli panoramiczne okno cielęcia 
na świat. Ich oczy są rozmieszczone po bokach głowy, co zapewnia szerokie pole 
widzenia, nawet do  330°. Dla porównania, ludzie mają pole widzenia wynoszące 
około 180°. To oznacza, że cielęta patrzą na świat na boki i do tyłu, bez potrzeby 
obracania głowy. Ma to fundamentalne znaczenie w naturalnym środowisku, gdzie 
stałe monitorowanie otoczenia pozwala wykryć zagrożenia, takie jak drapieżniki. 
Cielęta płacą za to widzeniem płaskim z ograniczoną głębią. Stereoskopowe widze-
nie, które pozwala ludziom ocenić odległość i trójwymiarowość jest u cieląt ogra-
niczone do około 30-50°. To oznacza, że precyzyjne ocenianie odległości może być 
dla nich trudniejsze. 

Przykładem jest sytuacja, gdy cielę próbuje dokładnie ocenić odległość do źródła 
pożywienia lub przeszkody. Robi to głównie za pomocą innych zmysłów i ruchów 
ciała. Kolejnym aspektem wzrokowej percepcji jest rozróżnianie kolorów. Cielęta, 
podobnie jak większość przeżuwaczy, posiadają dwuchromatyczne widzenie. Wi-
dzą głównie niebieskie i zielonkawe odcienie, ale mają trudności z rozpoznaniem 
czerwieni i pomarańczu. 
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Przykładem jest pastwisko. Trawa i liście są dla cieląt łatwe do odróżnienia, ale czer-
wona czy pomarańczowa zabawka, którą człowiek widzi wyraźnie, dla cielęcia może 
wyglądać jak neutralna plama. To wpływa na to, jak cielę eksploruje otoczenie i jak 
reaguje na bodźce wizualne. 

Wrażliwość na dźwięki
Słuch i dotyk jako język komunikacji. Cielęta są niezwykle wrażliwe na dźwięki. Już 
od pierwszych godzin życia potrafią rozpoznać głos matki oraz innych cieląt, co 
umożliwia nawiązanie i utrzymanie kontaktu, nawet na odległość. Dźwięki, takie jak 
nawoływanie, zapewniają poczucie bezpieczeństwa. Słysząc matkę, cielę uspokaja 
się. Badania przeprowadzone w Indiach, gdzie bydło odgrywa ważną rolę kulturową 
i ekonomiczną, pokazują, że cielęta potrafią różnicować dźwięki pod względem emo-
cjonalnym. Na przykład, intensywne nawoływania matki, spowodowane stresem, wy-
wołują u cielęcia większe napięcie niż spokojne muczenie podczas karmienia. 

Lizanie i ocieranie się
Dotyk jest kolejnym kanałem komunikacji cieląt. Lizanie i ocieranie się cieląt z matką 
czy rówieśnikami jest nie tylko wyrazem więzi. Pełni też funkcję regulującą emocje. 
W  literaturze angielskiej opisano eksperymenty, w  których cielęta oddzielone od 
matki wykazywały wyraźne objawy stresu np. drżenie ciała, niepokój, które ulegały 
złagodzeniu, gdy były poddawane stymulacji dotykowej od opiekunów lub innych 
cieląt. Pokazuje to, jak ważne jest zapewnienie cielętom w hodowlach możliwości 
fizycznego kontaktu i bliskości. Dlatego, mając pod opieką cielęta oddzielone od 
matek, starałam się im przekazać tyle miłości, ile byłam w stanie. Kiedyś opisywałam 
byczka Benka, który wyszedł z choroby, ale nadal był smutny. 
Wpadłam na pomysł, aby zaprowadzić go do jałówek i na drugi dzień Benek zacho-
wywał się jakby miał ADHD. Cóż… na mężczyzn działają kobiety. Benek nie był tu 
wyjątkiem. Wyrósł na ogromnego byka, a urodził się, mając 18 kg. 

Znajoma twarz
Kolejną ważną rzeczą są więzi i  integracja cieląt, która umożliwia rozpoznawanie 
otoczenia i bliskich. Cielęta są zwierzętami społecznymi i od pierwszych dni życia 
budują relacje z innymi członkami stada. Umiejętność rozpoznawania poszczegól-
nych osobników, a szczególnie matki, jest kluczowa. 
Badania prowadzone w  różnych krajach pokazały, że  cielęta zapamiętują wzorce 
twarzy i sylwetki innych zwierząt, także opiekunów. Pozwala im to selektywnie na-
wiązywać kontakty i  unikać obcych. Co więcej, cielęta wykazują złożone reakcje 
emocjonalne na innych przedstawicieli swojego gatunku. W eksperymentach ob-
serwo-wano, że cielęta reagują stresem, gdy widzą inne cielęta w niekomfortowej 
sytuacji, co jest przejawem empatii. Na przykład, kiedy jedno cielę jest odseparo-
wane i wyraźnie zaniepokojone, jego rówieśnicy także wykazują oznaki niepokoju, 
takie jak intensywniejsze muczenie czy poszukiwanie kontaktu. 

Mleczny chaos
Najlepszym przykładem jest podawanie mleka. Wtedy panuje chaos, muczenie 
i ekscytacja, która udziela się nawet ludziom. Ta zdolność rozumienia i reagowania 
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na emocje innych cieląt, świadczy o rozwiniętej inteligencji społecznej, która jest 
cechą charakterystyczną ludzi, i ważnym elementem życia stadnego zwierząt go-
spodarskich.

Uczenie i pamięć
Warto wspomnieć o  rozwoju emocjonalnym cieląt. Młode osobniki są nie tylko 
odbiorcami bodźców, ale także aktywnymi uczestnikami procesu poznawczego. 
Potrafią uczyć się przez obserwację, zapamiętywać nowe informacje i  stosować je 
w praktyce. Na przykład cielęta nauczyły się, że naciśnięcie określonego przycisku lub 
dźwigni skutkuje podaniem mleka, wody lub innego pożywienia. Ten rodzaj ucze-
nia się pokazuje zdolność cieląt do kojarzenia przyczyn i skutków, co jest podstawą 
bardziej złożonego myślenia. Umożliwiło to także wyszkolenie jałówek, które lubiły  
wyścigi za kukurydzę lub na pstryknięcie w palce dawały głos lub parskały jak koń. 

Kontakt z rówieśnikami
W warunkach hodowlanych kładzie się nacisk na  wczesną socjalizację, bo cielęta 
lepiej się rozwijają, jeśli mają możliwość kontaktu z rówieśnikami i  różnorodnymi 
bodźcami środowiskowymi. W  praktyce oznacza to, że  cielęta trzymane w  gru-
pach, które mogą swobodnie eksplorować otoczenie, wykazują większą ciekawość  
i lepszą adaptację do nowych sytuacji, niż cielęta izolowane.

Cielęce emocje
A jak ma się to do emocji i dobrostanu? Otóż odbieranie świata przez cielęta to nie 
tylko proces sensoryczny i poznawczy, ale także emocjonalny. Cielęta doświadczają 
strachu, stresu, ale też komfortu i ciekawości. Oddzielenie od matki czy izolacja od 
rówieśników powoduje u nich silne reakcje stresowe, które mogą negatywnie wpły-
wać na rozwój immunologiczny i psychiczny. Konsekwencją są choroby. 
Przykładem jest sytuacja hodowlana, w której cielęta po odłączeniu od matek wy-
kazują zwiększoną aktywność ruchową i głośno nawołują, co jest przejawem nie-
pokoju. Z kolei cielęta trzymane w warunkach umożliwiających kontakt z matką 
i grupą, mają niższy poziom kortyzolu (hormonu stresu), lepszą kondycję i zacho-
wują naturalne wzorce zachowań, takie jak odpoczynek i eksploracja.

Społeczna inteligencja
Świat, jaki poznają cielęta, jest pełen bodźców, które kształtują ich rozwój i funkcjo-
nowanie społeczne. Ich wzrok, choć panoramiczny i ograniczony w głębi, pozwala 
na skuteczne monitorowanie otoczenia. Słuch i dotyk pełnią rolę kanałów komuni-
kacji i bezpieczeństwa. Społeczna inteligencja cieląt umożliwia budowanie relacji, 
a zdolności poznawcze pozwalają na szybkie uczenie się i adaptację. 
Zrozumienie tych mechanizmów jest kluczem do poprawy praktyk hodowlanych 
oraz ochrony dobrostanu cieląt, co jest nie tylko kwestią etyki, ale i efektywności 
produkcji zwierzęcej. 

                                                                                                            Zeskanuj kod QR
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W błogosławionym stanie
Miałam okazję obserwować setki krowich ciąż. Im większy cielak w  brzuchu, 
tym wyższy poziom hormonów i  tym większy spokój przyszłych mam. Kro-
wy zdają się być bardziej zamyślone, nie skaczą już tak energicznie. Ich ruchy są 
dostosowane do  stanu, w  jakim się znajdują. Nie wyklucza to czasami dzikich 
harców, jak u  pierwiastek. W  ostatnich tygodniach ciąży krowa więcej odpo-
czywa i  często odsuwa się od reszty stada. To jej sposób na  przygotowanie się  
do porodu.

Zrozumieć dziecko
Jak krowa rozumie swoje dziecko? Kiedy mały cielaczek jest już na  świecie, jego 
mama natychmiast go poznaje. I nie ma w tym nic nadzwyczajnego. Ludzkie mamy, 
też rozpoznają swoje dzieci zaraz po  narodzinach, choć nigdy wcześniej ich  nie 
widziały. Krowa rozpoznaje cielę nosem, po zapachu. Ona po prostu wie, że to jej 
dziecko. 

Zaraz po narodzinach cielak także wysyła sygnały mamie. Później służą one do iden-
tyfikacji. Do  takich czynności należy na  przykład charakterystyczne dla każdego 
malucha szybkie, gwałtowne wciąganie powietrza. Często młode mlaskają, jakby 
jadły coś smacznego lub beczą. Te wszystkie sygnały są swoiste i później oznaczają  
np. jestem głodny, jestem zmęczony, chory lub chcę się bawić, a nawet to, że cielę 
potrzebuje obecności matki i chce się do niej przytulić. 

Zapach mamy
Młode rodzi się ze stosunkowo małym mózgiem, ale od momentu narodzin wie, kto 
jest jego mamą. Znajduje drogę do wymienia i czuje się bezpieczne. Cielę, tak jak 
krowa posługuje się węchem i to on umożliwia szybkie odnalezienie drogi do mat-
ki. Dodatkowo korzysta ze słuchu, a odgłos muczenia matki sprawia, że czuje się 
bardziej pewnie.

Z  czasem uczy się czytać sygnały matki, która macha ogonem, przenosi wzrok 
w stronę niebezpieczeństwa albo głośno muczy. Cielak rozumie wtedy, że  trzeba 
uciekać lub się schować. Wygląda to jak tajny język, który rozumieją tylko oni. 

Fakty zaczerpnięte z literatury, które mają swoje potwierdzenie w życiu:
•  �Krowy pamiętają swoje dzieci i nie zapominają o nich nawet, jeśli cielak jest 

oddzielony, krowa wie, że to jej dziecko.
•  �Cielaczki czasem próbują testować mamę. Doskonale to widać, kiedy cielak 

podbiega do krowy i np. udaje, że podgryza jej ogon. Mama zwykle pozwala 
na takie psoty i nie reaguje, ale kiedy cielak posunie się za daleko, czeka  
go reprymenda w postaci muczenia.

•  Cielak i mama tworzą coś w rodzaju emocjonalnego GPS. 
•  �Mając do czynienia ze stadem wypasanym na łące, możemy zaobserwować, 

że kiedy cielak się zgubi, szybko odnajduje mamę po głosie.  
Oboje nawołują się nawzajem. 
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